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Cwa
lObal.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Ułty (HaatfUl pnakaay aaprsaoas- 
raW f iLitraty aadf jłaś kalety tran o- 
do Admlmstn*/' „Głosu Narado -  
iTenomeraif oproji npowainlony c - 

aceocy' przyjmuji ka*uj oraąd po 
tatowy w obręole monarchii , w par 
Itwie niemi ec>leir Reklam ac/e n!r 
opieczętowane nie podlegają opłaci < 
pocztowe. — Rękopisów redakcya me 

zwraca

M in a  R U  ar. iw. '  jwkiLt l  i i
AJrsi talearj „Słss Nsrsśs* Krakiw 

Talefet Nr. 190.

OOf i03ZKNlA (inseraty) przyjmuje Admlnletracya „Głosu Narodu1-, ulica fw. Tomasza Ł. 85. — Od miejsca z* wiem diounem pismem (petit) *a pierwszy raz 2C halerzy >a każdy następny ras 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
płerwazy rac, każdy następny 15 nal. Nadesłane po 60 h&L od wiersza za h»łdy raz. Nekiologl ita. 80 hal. Zupozmki do „Głosn Narada" (prOapekty, eyrknlane, ogłoszenia itpj przyjmują się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miej* 
soowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia pojmuje we Lwowie S. Sokołowski (rasaz dausmana), w Wiednia Hoosensułi & Yoglet, I I  Doku, H. dchalek, K. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joetssl w Antwerpii Jonss A Ole. Annoscen-Kzpedltior „Propa**nda*,

Gy5d 4  Nagy. w Berilslo F. E. Coe. w BaJ&iieszols J. Leopold, £>«nard Braun, w rai.io F. Jonii 4  Ge, A. Łorette. Jul es Fortin & Ois, de Han^owikJ.

WIOSENNE
Płaszcze

angielskie
Ostatnie nowości

poleca w wielkim wyborze

B. WIERZEfSKS
Kraków, Rynek, róg Fioryrnskhj. Talefsn 0368.
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Kilka uwag o wytwórczości 
krajowej.

Dla uchylenia złośliwych zarzutów, które 
pi dają z wieców, zgromadzeń i ust agitato­
rów, krytykujących działalność przemysłowi 
kraju — należy usunąć ogoine niedomagania 
kraju, należy okiem rzucić na nase^ prze­
szłość, na ciężkie warunki kr<Ju, które unie­
możliwiały pracę w szybkim tempie, na na­
sze właściwości narodowe, niewyrobienle, 
brak przedsiębiorczości i trawiący nas pesy 
mitm. Już w r. 1868 Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki zaczyna śledzić przemysł krajowy, 
widzi w nim odrodzenie narodowe, przyby 
wają współpracownicy ZgótBki, Franke, Star- 
Rei i wielu innycb, brat kapitału wpływa 
na powstanie krajowego funduszu dla popie­
rania przemysłu.

Zaezęto od tkactwa i szewatwa, powsta­
ją szkoły zawodowe, podnoszące domowy 
prcemybł, powstają szkuły przemysłowe, — 
przysparzające nowe kadry w j szkolonych 
pracowników.

Przemysł wchodzi w nową fazę, po ca 
łym kraju powitają placówki przemysłuwe, 
rozwijające się w miarę ulepszenia komuni- 
baoyi i ogólnych warunków dia rozwoju 
priemysłu wskazanych.

Jako wzór rozwoju domowego przemy­
słu i przykład dla rozwiązania innych powa­
żnych jego gałęzi, posłużyć może przemysł 
koszy Karski w Rudniku nad Sanem.

Podaję go za przykład z tego względu, 
ażeby wykazać, ie  nie zawsze ufabrycznie- 
n e staje się nieodzowną koniecznością i na­
stępstwem walki, jaką wypowiada przemysł 
fabryczny rękodziełu.

W roku 1878 powstaje przemysł koszy- 
Karski w RudniKu; za staraniem bar. Hom- 
pesza, byłego właściciela Rudnika, powstaje 
szkoła koszykarska.

W roku 1883 dawną szkołę I zabudowa­
nia, należące do dóbr rudnickich, obejmuje 
w dzierżawę firma Kraus, powstaje tu jedy­
ny w Galicyi wielki „przemysł naKładow.,", 
centralizujący produkcyę około 3000 ludzi z 
Rudnika i okolicznych wsi, jak Kopki, Tar- 
nogóra, Stróże, Prządzel3 Bieliny, Wólka Błe-

lińska, Łętownia, Dąbrowica, Glinianki, Bu­
kowiny i Groble.

Przedsiębiorca dostarcza materyału 1 wzo­
rów, zakupuje całą produkcyę, czyniąc z niej 
wielki, światowy eksport.

Przemysł rudnicki przerabia około 60 
wagonów wikliny z galicyjskich i węgier­
skich kultur, szuwar z Wiązownicy i Jawo­
rowa, jak również . wielką ilość importowa­
nego matsryałii, jak trzcinę bambusową, sło­
mę ryżową, plecionki z łyka, sprowadzane z 
Włoch, Chin i Japonii.

KonBtrukcyj drewnianych i miteryału 
drzewnego dostarcza fabryka stolarska i tar 
tak dóbr rudnickich hr Hieronima Tarnow­
skiego.

Fabryki ta uposażona jest w dokładnie 
pracujące maszyny stolarskie i tokarskie.

Przemysł rudnicki wyrabia wszelkie arty­
kuły koszykarskie od tanich koszów jarmar­
cznych do najmisterniej szych wyrobów, jak 
kasety koszykowe na cukry i pom&dki, rogi 
obfitości i koszyki dla kwiaciarstwa, meble 
ogrodowe itd.

Niektóre artykuły, jak plecione ze słomki 
ryżowej, kasety, odchodzą do wykończenia 
do Anglii, gdzie zakłady galanteryjne po wy­
kończeniu, wyścieleniu skórkami, jedwabiem 
etc., wprowadzają do handlu w Anglii, j » t  
również eksportują do innych państw.

Meble koszykarskie rudnickie zdobiły apar- 
tamenta podczas uroczystości koronacyjnych 
w Indyacb, kosze rudnickie umocowane na 
wielbłądach 1 słoniach, chroniły dygnitarzy 
oryentalnych od operacyi słonecznej.

Podczas zwiedzania zakładu widziałem 
przygotowane wysyłki do Aleksandry!, Bej 
rutu, Saloniki etc., 1200 foteli do jakiegoś 
olbrzymiego hotelu zagranicznego.

Widząc to wszystko poddwiać należy 
energie i przedsiębiorczość jednostki, która 
potrafiła ująć i ulepszyć produkcyę kilku 
tysięcy łudzi, rozsianych na wielkiej kilku 
milowej przestrzeni, potrafiła utrzyma? ry­
gory dostaw i z cichego domowego prze 
mysłu zrobiła przemysł światowy, który 
zwalcza konkurencyę Anglii, Niemiec i Fran­
cy! i zapełnia tamtejsze rynki zbytu.

Firma Kraus wypłaca pracownikom do­
mowego przemysłu około milion koron za 
dostarczaną produkcyę. nie wliczając w to 
kosztów materyału 1 wykończeń w zakładzie

Sądzę, 4j z czasem firma ta scentralizuje 
cały przemysł koszykarski w Galicyi, czego 
w braku własnej przedsiębiorczości życzyć 
sobie należy.

Nie słyszy się tu skarg na wyzysk, o- 
wszem pochwały dia sprężybtej lecz życzll- 
węj dla ludności administracyi.

Potrzeba jednak choieć i umieć chcieć — 
my jednak powiedzieć tego o sobie nie mo­
żemy, musimy czekać aż przybędzie obcy 
przedsiębiorca, wykorzysta warunki kraju 
Zapytałem pana Hoffmanna, dyrektora zakła­
dów Rudnickich, który od 20 lat w Rudniku 
pracuje, zżył Bię % naszem społeczeństwem i 
bierze czynny udział w pracach społecznych, 
ety też kiedy był kto z Wydziału krajowego, 
Komisy! przemysłowej lub instytucyl zajmu­
jących się domowym przemysłem w Rudni

ku, czy przypatrzył się tej nowej fazie, ze­
nitowi, do którego dochodzi przemysł do­
mowy?

Niestety otrzymałem przeczącą odpowiedź, 
a wielka szkoda, bo ankiety przy zielonych 
stolikach nie mogą przynieść dodatnich re­
zultatów, nie mogą wytknąć celu w pracy 
nad rozwojem przemysłu.

Dlatego wyłaniają się niefortunne myśli 
centralizacyi szkół zawodowych w miastach, 
wygodne dla jednostek, zgubne dla przemy­
słu. Dlatego traci się pieniądze na bez­
celowe suDwencye, zamiast wybrnąć z trud­
ności, rozwiązać problem rozwiniętego domo­
wego przemysłu przez ufabryoznienie lob 
stworzenie zdrowego przemysłu nakładowe­
go, podtrzymuje się go, stwarza się pole do 
wyzysku dla szeregu pośredników, demorali­
zujących ludność, podkopujących jak w Kai- 
waryi, Świątnikach i Sułkowicach działalność 
szkół zawodowych. Roman Woyczyński.

reforma wojskowa. Dr Lucacs ma za sobą 
znaczną większość stronnictwa pracy i mil­
czącą sympatyę p&rtyl Justba. Z tą więk­
szością może dokonać wiele, zwłaszcza, że 
politycznie nie jest tak zużytym, jak hrabia 
Kuuen i dużo od tamtego zdolniejszym. Dr 
Lukacs jest liberałem i żydofilem zaciętym, 
przed kilku jeszcze miesiącami wystąpił o- 
stre pzzeciw utworzeniu Banku katolickiego 
w Budapeszcie. Sam żyje w małżeństwie cy- 
wilnem.

Sprawy aitsifo-wtjiersKi*.
Klub ukraiński żywo zajmuje się sprawą 

uniwersytetu ruskiego. Dzisiaj konferował w 
tej sprawie z ministrem oświaty Drem Hus- 
sarskiem. Rusini domagają się od rządu sta­
nowczego kroku, zbliżającego ich postulat u- 
niwersytecki do urzeczywistnienia w nieda­
lekiej przyszłości. Oczywiście załatwienie tej 
sprawy musi nastąpić w p o r o z u m i e n i u  
z K o ł e m po 11 z ki  i nu. Prezydent ministrów 
hr. Stuergkh przyrzekł bówlem Kołu pol­
skiemu, że żaden punkt zatargu polsko-ru­
skiego nie będzie załatwionym w drodze jed­
nostronnego układu rządu z Rusinami.

Sprawa chorwacka dominowała wczorąj w 
auBtr. Izbie posłów. Wszystkie stronnictwa 
uświadczyły się przeciw dyktaturze Cuvaja 
w Chorwaoyi. Imieniem Ko ł a  p o l s k i e g o  
złożył oświadczenie Dr Leo.  Prezes Koła 
polskiego nie znalazł cieplejszych słów dla 
uciskanego narodn. A przecież właśnie przed­
stawiciel Polaków, .którzy od 140 lat pro 
wadzą ciężką w. >kę za wolność własną i 
którzy walczyli na wszystkich polach bitew, 
gdzie była walka o wolność narodów, powi­
nien znaleźć silny akoent protestu przeciw 
uciskowi Chorwatów. Kiótkie przemówienie 
Dra Lso kulminowało w następującem zda 
niu: „0 dczuwamy tern bardziej boleść : cier 
pienia naszych potudniowo-słowiańskioh bra­
ci ile, że zawsze żywiliśmy przekonanie, że 
przyszłość i wielkość austro-węgierskiej mo­
narchii jest uzasadnioną tylko w ścisłem do­
trzymaniu praw, konstytucyi i wolności*4.

Czy t y l k o  ze stanowiska austro węgier­
skiego ubolewa Dr Leo nad uciskiem Chor­
watów ?

Przyszłs gabinet węgierski będzie się na­
zywał: gabinet Dra Lukacsa. Dotychczasowy 
minister skarbu Lukacs otrzymał już misyę 
utworzenia minieteryum. P. Lusacsa czeka­
ją dwa wielkie dzieła: refoima wyborcza i

Ze Lwowa.
Dnia 19 kwietnia

Wiersze 6. p. Konopnickiej a pruski prokurator. —  
Lwowscy żydzi. — Apologeta donżuaneryi. —  Znowu 

nowy dziennik.

Ogólną wesołość we Lwowie wywołał 
przed dwoma dniami wyrok sądu karnego 
pruskiego w Bytomiu, jaki doręczono księ­
garni tut. poć firmą (Jubrynowicra i Syna. 
W wyroku czytamy, że sąd pruski, nie mo­
gąc uzyskać wydania w swe ręce p Gubry- 
nowlcza do karnej odpowiedzialności za wy­
syłanie do Prus „Pamiętnika V. zlotu Sokol­
stwa Polskiego w Krakowie w d. 14 do 16 
lipca 1910“ , uwflnia jego, autora i drukarza, 
ale rarządza zniszczenie egzemplarzy a także 
form drukarskich i klisz. Charakterystycznem 
Jest to, że ów „Pamiętnik" został wydruko­
wany w jednej z lwowskich drukarń. Więc 
zachodzi pytanie, w jaki to sposób odbędzie 
się zniszczenie form i klisz? A  dalej Jeszcze 
ciekbwszym oryginałem jest ów wyrok, któ­
ry przytacza w powodach z aktu oskarżenia 
niemieoki przekład poezyi Konopnickie], jakie 
zamieszczone były w „Pamiętniku", dokonany 
p-zez samego prokuratora pruskiego! Z tłu­
maczeniom poezyi musiał mieć prokurator 
nie mało trudu, bo nawst starał się zatrzy­
mać rytm wiersza, co świadczy o prawdzi­
wie pruskiej zaciekłości wobec wszystkiego 
co polskie.

Żydzi z każdym dniem coraS więcej mar­
kuj, swe istnienie w polskiej stolicy kraju. 
Obok drukowanych w ż a r g o n i e  a f i s z ó w  
t e a t r u  ż y d o w s k i e g o  i pogrzebowych 
klepsydr, pojawiają się obecnie na murach 
żargonowe afisze, reklamujące kinematografy, 
których mamy dwanaście a wszystkie pra­
wie w żydowskich rękach. Również w miej­
sce upadających firm katolickich nieustannie 
powstają nowe ży dowskie sklepy, nad jakimi 
wywieszane bywają szyidy z żargonowymi 
napisami. A kupiectwo żydowskie w prze 
ważnej części owiane jest niezwykłą natar­
czywością i arogancyą wobec kupujących 
i przechodniów których naganiacze żydowscy 
wprost przemocą wciągają do sklepów, jaK- 
kolwiok taki proceder jest ustawą ostro 
wzbroniony.

Przed kilku dniami obradowali we Lwo­
wie s y o n i ś oj. Wyniki >nr obrad była uchwa­
ła trzymanie z temi stronnictwami, które 
forsują cztero przymiotnikowe prawo wybor­
cze do Sejmu a przedowszystkiem iś ć  rę ­
ka w r ę k ę  z Uk r a i ńc a mi .  Jak zaś ży­
dzi adorują Ukraińców, to może stwierdzić

Zabawki, Lalki, Gry
P IŁ K I gum owe, P IŁ K I n o in e  (F o o t-  

b a l), K R 0 P IG T T , T E N N IS Y  i w iele no­
wości w  i c.-ich i zabwrich Ogrodfl & 

poleca
w wieit wyborze i cenaoh nisk.-b

t . & Ż C f f l K K O Y t f Ł
Kraków, Grodzka 2.

fakt, że tego tygodnia prokuratorya lwow­
ska skonliBkowi ta „Der jddischi, Arbeiter*-, 
organ poale - syonlstów za artykuł, omawia­
jący samobójstwo studenta Ozomija, które 
wy« olało w kraju manifestacye ukraińskie. 
Dodać należy, ie  podobna konfiskata spo­
tkała to same pismo w roku 1908 za arty­
kuł, omawiający morderczy czyn Siezyń- 
skiego d/konany na namiestniku hr. Poto­
ckim.

Apologetą donżuaneryi pokazał eię nie­
jaki pan Herman Sano,  syonista, który one- 

miał odczyt w Tow. „Zycie" na temat 
„Mlsye obu płci i donżuanerya". — Sążniste 
afisze zwabiły wieie publiczności na odczyt, 
zwłaszoza, że pan Sand jest wtórem ,btu- 
dyum, jak się zdobywa kobiet*/. Gołowąsy 
prelegent, wećle ustaw naszych jeszcze nie­
pełnoletni, przez półtora godziny wywodził, 
z e d o n ż u a n  j e z t  u o s o b i e n i e m  na j ­
g ł ę b s z e g o  i n d y w i d u a l i z m u  (!) r m l -  
ł ośoi ,  ze męzczyzna reprezentuje prawdę a 
kobieta entuzyazm (1), Ze w i a r o ł o m s t w o  
j e s t  n a d z w y c z a j  mor a l ue ,  jeżeli jedna 
ze stron wykazuje pustkę życia, ozy też brak 
życia, bo moralność jest możliwa tylko przy 
pełni życia itd. Takie bzdury plótł pan Sand, 
a zebrani dziwili się tylko, Ze towarzystwo 
„Zycie" puściło do swago lokalu takiego pre­
legenta z takim odczytem, Możliwe, że pre­
legentowi i jego politycznemu stronnictwu 
na tem zależało.

W końcu zanotować należy, że w miejsce 
zawieszonego „Gońca* rozpocznie wychodzić 
aowe pismo codzienne pt. „Krontfca". Wy- 
dawo* będzie spółsr wydawniczo, na czele 
której Btoją pp. Julian Czanaerna i vłra ii- 
ciel drukarni Artur Goldman. Akcye wyno- 
ssą po 5000 koron a do tęj pory złożono już 
gotówkę 60.000 kor. Pierwszy numer „Kro- 
niki‘ ma okazać się dnia 1 września. Pismo 
będzie ilustrowane dwukolorową fa~bą i two­
rzyć będzie konkurencyę dla „Nowego Wieku".

Szczęśliwy Lwów, pisma n& jego terenie 
wyrastają, jak grzyby po deszczu. (<f.)

Szczegóły katastrofy.
Przybycie rozbitków.

Dopiero teraz, gdy „Carpathla" przybiła 
do portu w N. Jorku, moZna przedstawić u -

Czarna postać.
(Ze szwsdzkiego).

Kilka lat temu zdarzył się wypadek, o 
którym często później wspominałem, gdyż 
rzeozywiście należy do niezwykłych. W ka­
żdym razie takie moje przekoranle Nigdy 
jednak nie opowiadałem go szczegółowo.

Posłuchajcie i osądźcie samii
Jadąc nocnym ekspresem z MalmO do 

Slockholmu, rozłożyłem się wygodnie w prze­
dziale sypialnym.

Późno w nocy przebudziłem się i bardzo 
byłem Zdziwiony, przekonawszy się, że po­
ciąg stoi w miejscu.

Konduktor objaśnił mnie, że stoimy już 
około godziny. W odległości dwócb, trzech 
godzin drogi od nas wykoleił się pociąg to­
warowy. To właśnie nas zatrzymało.

Jako tako ubrałem się, wyjrzałem oknem 
i spostrzegłem, że stoimy na jakiejś małej 
stacyjce. Ogólne było przekonanie, że prze- 
stoimy jeszcze z godzinę. Wobtc takiego 
stanu rzeczy uznałem za najstosowniejsze 
pokrzepić zwątlónego ducha porządnem śnia­
daniem w wagonie restauracyjnym.

Kiedy doprowadziłem do skutku ten za 
miar i zapaliłem cygaro, me było jeszcze 
najmniejszej nadziei, abyśmy rychło wyru­
szyli w drogę. Wyszedłem z wagonu i prze­
szedłem się klika razy wzdłuż pociągu, od­
dychając z rozkoszą pysznem letDiem powie 
trzem.

Wielu ludzi interesują parowozy. Pra­
wdopodobnie pociąga ich ta straszna siła, 
jaką kryje w sobie parowóz. Parowóz, to

żywe stworzenie, olbrzymie, Bilne zwierzę, 
które sapie i stęka, gdy wyrusza w drogę, 
podobnież jak koń i będzie dygotać, gdj 
w Jego organiźmie zajdzie jakaś nieprawi­
dłowość.

Ja również zatrzymałem się przed po­
tworem i oglądałem po raz setny skombi- 
nowany system żelaznych sztab, kół i kra­
nów, Jak zwykle nic nie rozumiejąc całego 
urządzenie.

Potwór oznaczony był numerem 981. Pa­
miętam to doskonale; pamiętam też to, że 
byłem zdziwiony tak wysoką liczbą paro­
wozów w Szwecyi.

Stojąc i przyglądając się mechanizmowi, 
spostrzegłem na parowozie maszynistę, któ­
ry oparł głowę na reku i obserwował mnie. 
W ustach trzyiril małą, krótką gwizda- 
wkę.

Uchyliłem kapeluBia, zagaiłem  doń, po­
częstowałem go cygarem. Moja uprzejmość 
ujęła go widocznie. Zauważył, że Interesuję 
się maszyną i spytał, czybym nie chciał o- 
bejrzeć jej szczegółowiej- Za chwilę byiem 
już u niego na górze i słuchałem jego wy- 
jaśuień o budowie kotła, kranów, manome­
tru itp. rzeczy.

Gdy skończył, zwróciłem m-i uwagę, że 
nie wytłomaczył mi jeszcze co to za przed­
miot znajduje się w małych pozłacanych 
ramkach Przypominał trochę z wygląd u mę 
nocną.

Wyjrzał oknem i powiedział:
— Zdaje się, że nie prędko ruszymy, 

więc mogę, jeżeli pan chce, opowiedzieć w 
kilku słowach tę historyę.

Rozumie się, poprosiłem go o to.
Usiadłem na miejscu palacza, który roz­

mawiał z Jakimś człowiekiem obok wagonu 
towarowego i maszynista zaczął:

— Pyta pan, co to jest. Jak nazwie tc li­

czony, n’e wiem, ja uważam ten przedmiot 
za swego anioła stróża. A  to dlatego, że przy­
niósł mi szczęście. Może pan kpić ze mnie, 
pan przecież jest mądrzejszy od prostego, 
jak ja człowieka, ale niecb pan wpierw po­
słucha mego opowiadania. Działo się to mniej 
więcej rok temu. Pamiętam nawet datę — 
9 kwietnia.

Prowadziłem ten sam parowóz, numer 
981. Palaczem był ten sam, co teraz m' po­
maga. Nazywają go JonaB, to on właśnie tam
stoi i rozmawia.

— Bardzo go lubię. Dobry chłopak i u 
mie utreymuć miarę, gdy pije wódkę. Muszę 
przyznać, że jest zabobonny i często go za 
to wyśmiewałem. Teraz już tego nie robię, 
od tej pory, gdy zobaczyliśmy „czarną po­
stać*.

O, pan się śmlr-ije, rozumie się, ma pan 
słuszność I Ale niech pan wysłucha do końca.

Więc działo Bię to 9 kwietnia 1908 roku. 
Ekspres, który wychodzi z Malmb o 620 w., 
spóźuił się o pół godziny przy wyruszeniu, 
ponieważ musiał czekać na pociąg z Kopen­
hagi. Wieczorem zerwała się straszna burza 
i cląguęia się całą noc.

Pędziliśmy do Stokholmu z szybkością, 
która przechodziła czerwoną kreskę o parę 
stopni. Po pierwsze trzeba było walczyć z 
burzą, a po drugie chcieliśmy powetować o- 
Późnienie.

Wichura z taką siłą szalała, że chwilami 
zdawało się, iż nas wywróci. PóźnisJ lunął 
deszcz. Jakiego w życiu nie widziałem, nie­
długo zaś zamienił się w grad. Ziarnka gra­
du były wielkości orzeeba tureckiego, tak, że 
szyby w oKnach były narażone na rozbicie. 
Słowem, czas był okropny, ale w tym na­
szym kąciku było wcale zacisznie.

Nie uczu wałem wcale strachu. Jonas za 
to wydawał mi zię blady.

— Mam nadzieję, że się nie boisz, Jona- 
sie? — spytałem z uśmiechem.

— En, bać się, to się nie boję, ale chciał­
bym jak najprędzej dostać się do Stokholmu. 
Żebym nie wymówił w złą godzinę, ale zda­
je mi się, że spotka nas w drodze coś nie­
przyjemnego.

W] kpiłem go, ale tylko pozornie. Mówiąc 
prawdę, lęk Jonasa i mnie się udzielił. Ale 
cóż z tegc I Musieliśmy w dalszym ciągu pę­
dzić r szybkością 12—1? mil na godzinę, po­
mimo stacyi i dawanyci sygnałów. Nie zda­
rzyło się jednak nic innego, niż to, co stać 
Bię miało.

Nabraliśmy wody w NesJÓ; obejrzałem, 
czy są w porządku wszystkie części maszy- 
ny, gdy tymczasem Jonas opatrywał latarnie 
parowozu. W kwadrans później pędziliśmy 
dalej.

Wszystko wokoło nas tonęło w ciemno­
ściach, prócz przestrzeni, którą oświecały la­
tarnie parowozu. Jonas palił w piecu Jak 
zwaryowany i w niedługim czasie dosięgnę- 
liśmy Gzybkości 15 mil.

Patrryłem uważnie na tor, nie odejmując 
ręki od tej oto dźwigni. Nagle ujrzałem przed 
parowozem coś rzeczywiście strasznego. By­
ła to poBtać kobieca, niepojętych rozmiarów, 
w ccarnem, rozwiewBjąoem się ubraniu. Dłu­
gie ręce widma poruszały się we wszystkie 
strony. Gdy stałem, jak sparaliżowany i nie 
mogłem oderwać od niej oczu, kobieta zro­
biła ostatni, dziki, rozpaczliwy ruch i... zni­
knęła.

Byłem tak przerażony, ze literalnie nie mo­
głem się poruszyć z miejsca.

J^nas odwrocił się właśnie od pieca i o- 
mało nie zemdlał, spojrzawszy na mnie.

— Co panu, panie Jenten? — krzyknął 
drżącym głosem.

Z wrażenia nie mogłem mówić.

Zbliżaliśmy się do mieisca, gdzie trzeba 
było przejechać przez dość wysoki most Dziś 
też tamtędy jechać będziemy, więc go pan 
sam zobaozy 

Minęliśmy wielki łuk, minęliśmy las. Potem.,.
Nagle Jonas przeraźliwie krzyknął 1 drżą­

cą ręką wskazał tor przed maszyną. Zdawa­
li* m się, że oczy z orbit mu wyskoczą.

Wyjrzałem i znów zobaczyłem tę stra­
szną, majaczącą we mgle czarną postać, o- 
świetloną światłem latarni. Chwilami stała 
zupełnie bez rucnu; to znów rozpoczynała 
jakiś dziki taniec z okropnemi jakiemiś, jak­
by ostrzegającymi ruchami; zdawało się, że 
cŁce zatrzymać pociąg.

— Zwolnij pani — krzyczał ml do ucha 
Jonas. — Nie wjeżdżaj nr moetl Nr miłość 
Boską, nie wjeżdżąj pan na most.

Sam, nie zdając eobie sprawy, puściłem 
w ruch hamulce, nie wiedząc newrt, cc ro­
bię. Wiedziałem tylko, że muszę to zrobić, 
że nie mogę inaczej.

Pooiąg stanął. Z wielu okien wychylały 
się głowy. Zeskoczyłem z mantyny, naczel­
nik pociągi: już szedł ku mnie,

— Co sK ,am stało? — krz-yknął. — Za- 
uwaźjłec bjt rossęaiewany.

— Co l, stało ? -  powiedziałem. — f);»aj 
z Jo u asem żęliśmy jakąś postać W ó,dę­
liśmy olbrzymią, czarną kobietę, która, tań­
cząc przed parowozem, wyciągała ręce, jakDy 
ostrzegając przed czemś...

Naczelnik podniósł latarkę i popatrzył mi 
w twarz z osoklwem wyrazem w oczach.

— Może paa zechce pokazać mi tę po­
stać ? — powiedział i poszedł zc mną na na­
syp przed nar wozem. Wiener Dyi tak silny, 
ie  ledwie mogliśmy się utrzymać na no- 
ganh.

Stałem przed maszyną, jak wygłuplony 
uccniak. Nic nie było widać na drodze.

yyJERRY” i Ska Największy fabryczny skład .-s
| w krakowie, ploryjSIska 28 Yp. amerykańskich urządzeń biurowych
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bie ogólny obraz strasznej tragedyi Titani­
ca" na podstawie ich opowiadań.

I tak, wedle zgodnych informacyj, jakie 
od nich zasięgnęli sprawozdawcy, przebieg 
katastrofy przedstawia się w ogólnych rysach 
w ten sposób.

W niedzielę, 14 b. m. o g. 11 m. 40, 
wśród zimnej, jasnej nocy, przy spokojnem 
morzu, nastąpiło zderzenie „Titanica" z górą 
lodową, którą za późno spostrzeżono. — Po 
stwierdzeniu uszkodzeń, wydano rozkaz, aby 
podróżni przywdziali pasy ratunkowe i spusz­
czono łodzie okrętowe. „Titanic11 zatonął oko­
ło godz. 2 m. 20 rano.

Oddano przedtem zwykle sygnały alarmo­
we. „Carpathia" otrzymała o północy sygnał 
aiarmowy i przybyła o godz. 4 rano na miej­
sce wypadku.

Opowiadania ocalonych.
Jeden z ocalonych, niejaki Be a s l e y ,  o- 

powiada, że- w chwili zderzenia się statku z 
lodowcem odczuł lekkie wstrząśnienie. Wy­
biegł na pokład i znalazł tam jeszcze innych 
pasażerów, którzy jednakże nie byli zanie­
pokojeni. W  jednym pokoju dla palaczy wi- 
dsial ludzi, grających w karty. Ci zauważyli 
wprawdzie nadpływającą wielką górę lodo­
wą, sądzili jednak, że okręt otarł się o nią 
i nie przeczuwając, że góra lodowa spodem 
pod wodą przecięła dno okrętu, grali dalej 
w karty. Beasley wrócił do swej kajuty — 
wnet udał się znów na pokład.

Znajdujące się tam osoby pragnęły do­
wiedzieć się, dlaczego zatrzymano maszyny. 
Ponieważ było zimno, Beasley wrócił do ka­
juty, by ciepłe] się ubrać. Stąd usłyszał sło­
wa komendanta: „Wszyscy podróżni z pasa­
mi ratunkowymi na pokład!" Wszyscy bie­
gli na pokład, założywszy pasy ratunkowe 
na ubrania. N i g d z i e  n i e  by ł o  pa n i k i  
Okręt stał spokojnie.

Wnet uruchomiono łodzie. Załoga stała 
na pokładzie, ale na jej twarzach widać by­
ło, że zaszło coś poważnego. Mężczyźni u- 
ntąpilt w tył, a kobiety udały się na niższy 
pokład, skąd wsiadły do łodzi. Kilka kobiet 
nie chciało opuścić mężów, kilka oderwano 
od mężów i zaprowadzono do łodzi. P r z e z  
c a ł y  c zas  p o r z ą d e k  był  w z o r o w y . — 
Gdy lodzie z kobietami 1 dziećmi zniknęły w 
ciemności, wezwano mężczjzn, by wsiadali 
do innych łodzi, co wykonywano w spoko­
ju. Noc była wspaniała. Gwiazdy jaśniały, mo­
n ę  było spokojne, tylko było strasznie zi­
mno. Koło godz. 2 w nocy zauważył, że „Ti­
tanic11 powoli chyli się w prawą stronę i tył 
Jego podnosi się w górę. Słychać było trzask 
i zgrzyt maszyn. Okręt stał prosto przez 5 
minut z tyłem, podniesionym na około 150 
stóp w powietrze i rysował się na horyzon­
cie jak czarna masa, potem pochylił się na 
stronę i znikł pod wodą. Równocześnie roz 
legły się krzyki setek ludzi, którzy w lodo­
wej wodzie walczyli o życie i wołali o po­
moc.

Inny podróżny, który ocalił, życie, a mia­
nowicie dyrektor szwajcarskiego Towarzy­
stwa bankowego, Max S t e c h e l i n ,  opowia­
da: „Właśnie się rozebrałem, aby iść apać, 
gdy usłyszałem huk i uczułem gwałtowne 
uderzenie. Zapytałem jednego z marynarzy 
co się stało. Marynarz uspakajał mnie, że 
nic się nie stało. Ubrałem się jednak i po­
szedłem na pokład, ale nie spostrzegłem tam 
śladu żadnego zaniepokojenia. Noc była śli­
czna, mgły ani wiatru nie było, było tylko 
zimno. Okręt stanął. Nagle zjawili się na 
pokładzie oficerowie, którzy wezwali wszy­
stkich podróżnych, aby ubrali się w ubra­
nia ratunkowe. Lecz i to nie wywołało ża 
dnego zaniepokojenia wśród podróżnych.

— Cóż, panie kochany, popsuło się panu 
w głowie chyba... — rzekł naczelnik. — Zal 
mi panai — ciągnął dalej.

Ponieważ pociąg był zatrzymany 1 most 
był niedftlej, jak o kilka sążni, namówiłem 
go, by udał się tam ze mną. Kilku pasaże­
rów towarzyszyło nam.

Gdy przybyliśmy na miejsce, stanęliśmy 
przerażeni. Gdzież most?

Ujrzeliśmy ziejącą przepaść, na której 
brzegu sterczało tylko kilka pogiętych, żela­
znych belek.

Z głębi dochodził tak głośny huk wzbu­
rzonych fal, ze własnych Błów nie można 
było prawie słyszeć. A  tam, w dole, nad prze­
paścią...

—  Patrzcie, patrzcie, patrzcie! — wołał 
naczelnik, chwytając mnie za rękę...

Stała tam czarna postać w rozwiewają­
cych się szatach i dawała nam jakieś znaki 
Podnosiła i opuszczała ręce, jak waryatka.

Naczelnik, milcząc, spojrzał na nią, potem 
zwrócił się do mnie:

— Pan ją widział?
— Tak, to oqa — odpowiedziałem.
— Dzisiejszą! nocy wyratował nas nie 

wypadek, lecz coś innego. Jestem tego pewny, 
panie Jensen.

Wróciliśmy do pociągu.
Pasażerowie, którzy wyszli naprzeciwko, 

wypytywali o wypadek. Między nimi był 
młody inspektor. Głęboko zamyślił się, usły­
szawszy o czarnej postaci. Potem zaczął 
uważnie przyglądać się latarniom parowozu.

Sam je także oglądałem, choć nie miałem 
nadziei znaleźć tam wyjaśnienia dziwnego 
zdarzenia.

Gdy wtem... wewnątrz latarni, na oświe- 
eonem szkle jej zaczęła rzucać się duża ćma 
nocna.

— Czy to nie owa czarna postać? — za­
pytał inspektor,'wskazując ćmę.

Dopiero, gdy zaczęto wzywać kobiety i dzie­
ci, aby mieściły się na łodziach, zaczęto się 
czegoś domyślać, ale wszyscy zachowali spo­
kój, a nawet kobiety nie chciały opuszczać 
okrętu, czując się na nim bezpieczniej niż 
na łodziach. Wobec tego prawie wszystkie 
łodzie b y ł y  pró żne .  W jednej z nich — 
opowiada Stechelin — umieściłem się ja i 
dyrektor Banku Simonius ,  choć nie mie­
liśmy żadnych obaw, gdyż uważaliśmy się 
za zupełnie bezpiecznych na okręcie. M u z y ­
ka o k r ę t o w a  w c i ą ż  grał a,  a z a ł o g a  
której ż e l a z n ą  d y s c y p l i n ę  p o d z i ­
w i a l i ś m y  n i e  z d r a d z a ł a  ż a d n e g o  
z a n i e p o k o j e n i a .  — O zatonięciu okrę­
tu nikt nie myślał i nie wierzył w nie. Do­
piero po 2 godzinach, gdy światła pogasły i 
okręt prawie prostopadle się nachylił po­
wstało ogólne zaniepokojenie.

Przy łodziach powstał ogromny tłok. Wie­
le osób wpadło do wody. Zaczęliśmy śpie­
wać, aby kobiety i dzieci nie słyszały ję­
ków i krzyków tonących. Gdy okręt zaczął 
tonąć muzyka okrętowa jeszcze grała, a zało 
ga śpiewała chorał: „Bóg z nami".

Straszliwe sceny.
Sprawozdania rozbitków, co do paniki 

wśród podróżnych, nie są zgodne. Jedne z 
nich zapewniają, że paniki wcale nie było, 
wedle innych zaś wśród pasażerów III. kl. 
zapanowało w chwili katastrofy straszne za­
mieszanie, skutkiem którego miało przyjść do 
gwałtów. Opatrzeni w pasy ratunkowe wska­
kiwali do morza.

Tuż przed zatonięciem wzniosła się ol­
brzymia fala nad „Titanic" I porwała sta­
tek. 30 osób dostało się na zbite deski. In­
ni, na poł zmarznięci, błagali, by ich zabra­
no na tę tratwę, ale z obawy zatonięcia ze­
pchnięto ich w wodę.

Drugi telegrafista z „Titanicu", B r i d e  
opowiada, że pierwszy telegrafista Philipps 
mógł się jeszcze ocalić, bo miał na sobie 
pas ratunkowy. Nagle przyskoczył do niego 
jakiś mężczyzna, zerwał z niegą pas ratun­
kowy i chciat się w niego sam ubrać. W 
tej chwili — powiada Brigde — z a s t r z e ­
l i ł e m go.

Dalej Bride opowiada, że kilkaset osób 
wskoczyło z pokładu do wody. Pływali oni 
przez kilka godzin po morzu, wśród odła­
mów lodu, nie mogąo dostać się do łodzi 
ratunkowych. Wszyscy ci ludzie zginęli. Kilka 
kobiet popadło w o b ł ą k a n i e ,  Z powoda 
braku marynarzy, kobiety znajdujące się na 
łodziach, musiały same wiosłować przez kil­
ka godzin.

Przerażające wrażenie wywołała łódź peł­
na samych dzieci. Znany milioner Astor nie 
chciał wejść do łodzi, kopóki nie wejdą do 
nich wszystkie kobiety. Później nie znalrzł 
już miejsca i u t o ną ł .  — Podczas gdy ło­
dzie odpływały załoga ciągle ś p i e w a ł a  i 
umilkła dopiero, gdy okręt pogrążył się w 
wodzie.

O śmierci majora But l a ,  adjutnnta pre­
zydenta Tafta, opowiadają rozbitki, że strze 
lał z pokładu do podróżnych, którzy chcieli się 
przed kobietami dostać do łodzi ratunkowych.
Butt zastrzelił w ten sposób 13 podróżnych. 
Wreszcie jakiś mężczyzna strzelił do niego i 
zabił na miejscu. Jakiś marynarz starał się 
przerwać kordon, utworzony przez oficerów 
dla pilnowania porządku, został jednak na 
miejscu zastrzelony.

Bohaterska załoga.
Wszystkie informacye zgodne są na tym 

punkcie, że załoga nieszczęsnego „Titanica", 
pucząwszy od kapitana Smitha, który zginął 
w morzu — a nie popełnił samobójstwo, jak

Staliśmy, zdumieni nowem odkryciem, 
które to wszystko wyjaśniło.

Wzięliśmy za czarną postać powiększony 
cień ćmy.

Skrzydła i wąsy były ubraniem i rękoma, 
któremi poruszała postać. Jonas widocznie 
zamknął ćmę, czyszcząc latarnię.

I oto może pan zobaczyć naszą wyba- 
wczynię za szkłem w tej złotej ramce.

Wybawiła ona tej nocy mnie i tylu ludzi, 
za których odpowiedzialność spadała na mnie. 
Nigdy nie trzeba obchodzić się pogardliwie 
z niczem małem, prawda? Uczono mnie tego 
Jeszcze w szkole, ale teraz — przysięgam! — 
nigdy tego nie zapomnę.

— Ale niech pan mi powie — mówił da­
lej cicho z zaufaniem, biorąc mnie za palto, 
według pana, ćma... według pana — sama 
znalazła drogę dó latarni, czy...

— Może pan myślisz, że Jonas chciał 
pana nastraszyć?

Chwilę podejrzliwie patrzył na mnie. Po­
tem wziął moją rękę i powiedział łagodnie:

— Pan tego nie myśli! Jestem pewien, 
że pan jest z tych ludzi, którzy wierzą, że 
między niebem a ziemią istnieje wiele rze­
czy, których nie obejmuje nasz rozum. No, 
dziękuję za cierpliwość i cygaro! Myślę, że 
teraz już pojedziemy dalej.

I pociąg, rzeczywiście, ruszył niezadługo. 
Gdyśmy w popołudniowej porze przejeżdżali 
most, niedaleko od NordkOpingu, — dozna­
łem bardzo osobliwego uczucia.

Podbiegłem do okna i wyjrzałem właśnie 
w tej chwili, gdy wjeżdżaliśmy na most. Po­
patrzywszy naprzód, zobaczyłem maszynistę. 
Wychylił się calem ciałem i patrzył na leżącą 
przed nami drogę. Kiwnąłem głową na do­
wód, że zrozumiałam go.

Od tej pory, bywając w Malm ó, szukałem 
zawsze parowozu nr. 981, ale nigdy go już 
nie spotkałem. B.

to pierwotnie doniesiono — aż do ostatniego 
marynarza, zachowała się w tern nieszczęściu, 
ja t  przystało na prawych marynarzy angial- 
skich. Oficerowie „Titanica" odpokutowali- 
w ten sposób brak przezorności wobec tak 
groźnego wroga, jak pływające g ó r y  l o­
dowe .

bwiadek naoczny, Jerzy Braden, opowia­
da, że kapitan siał sam na pokładzie, gdy 
porwała go fala, uniósł się jednak. Gdy okręt 
zatonął, kapitan Smith p o r w a n y  z o s t a ł  
p r z e z  f a l ę  i z n i k n ą ł  w o t ch ł ani .

Przybycie „Carpathli".
Przybycia „Carpathii" do Nowego Jorku 

z ocalonymi rozbitkami oczekiwało wczoraj 
na wybrzeżu około 10.000 ludzi w głuchem 
milczeniu. Pierwszych rozbitków wysadzano 
ns ląd o godz. pół do 11-ej rano.

Na wybrzeżu rozegrały się przy lądowa­
niu uratowanych rozdzierające serce scąny. 
Widziano płaczących mężczyzn, kobiety mdla­
ły Liczba ciężko rannych nie była tak wielką, 
jak zrazu przypuszczano. Niewiele osób prze­
wieziono do szpitala, ale na twarzach wszy­
stkich odbijały się przebyte wrażenia ze stra­
sznej walki o życie. Niektórzy zaledwie mo­
gli mówić, inni skarżyli się głośno. Wiele 
z kobiet było źle odzianych i drżało z zi­
mna.

Napływ ludności do portu był tak olbrzy­
mi, że policya musiała zamknąć wszystkie 
ulice, prowadzące do portu i tylko 500 oso­
bom, najbliższym krewnym rozbitków, wy­
dano bilety wstępu, które umożliwiły im 
wstęp do portu.

Natychmiast po przybyciu „Carpathii" u- 
dała się na wybrzeże wybrana przez Benat 
komisya dla przeprowadzenia śledztwa w spra­
wie zatonięcia „Titanica" i przesłuchała pre­
zesa „White Star Line11, I emay i a .

„Escbange Telegraph Comp.-1 ogłasza 
stwierdzenie dyrektora I smay l a ,  według 
którego całe dno „Titanica11 p r z e c i ę t e  zo­
s t a ł o  w o k o l i c y  steru.  Okręt utrzymy­
wał się na wodzie przez dwie godziny i 25 
minut.

Stan rozbitków z „Titanica11 jest ubole­
wania godny, 30 z nich z m a r ł o  w czasie 
drogi. Wielu z nich ma odmrożone ręce i no­
gi, 150 rozbitków jest ciężko chorych lub 
rannych, wszystkich icb przewieziono do 
szpitala.

Ostatecznie stwierdzono, że udało z „Ti­
tanica" uratować:

202 pasażerów 1 klasy, 215 drugiej, 78 
trzeciej, 210 ludzi załogi — razem 705 osób. 
Liczba zaś ofiar katastrofy, łącznie ze zmar­
łymi w łodzizch ratunkowych i na „Carpa­
thii11, wynosi 1600 osób.

Środowisko społeczne 
a obłąkanie.

Zastraszający w ostatnich dziesiątkach lat 
wzrost liczby osób, dotkniętych chorobami umy* 
słowami we wszystkich krajach europejskich, 
pobudza zarówno psychiatrów, jak i socjologów 
do skrzętnych badań nad tym smatnym obja­
wom. Sprawie tej poś łięca Dr A. M a r i e, dyr. 
szpitala dla umysłowo chorych w Volle]nif pod 
Paryżem, w Jednym z dzienników francoskich 
artykuł, który podajemy w streszczeniu.

Co rokn zwiększa się liczba obłąkanych, 
a wszystkie rodzaje chorób umysłowych pory­
wają coraz więcej ofiar. Obserwując to w wy­
sokim stopnia niepokojące zjawisko, odnosimy 
wrażenie, jakobyśmy byli świadkami ogólnej 
dekadencji narodów, zmęczonych życiem współ 
czesnem. Równocześnie zaś we Francy! zmmej 
sza się liczba urodzin w miarę, jak zwiększają 
się wypadki psychozy, tak co do liczby, jak 
ciężkiego przebiega i coraz niższego wieka do­
tkniętych osobników.

Ta przedwczesna dojrzałość chorobowa jest 
wynikiem owego zbyt szybkiego dojrzewania, 
które pociąga za sobą ongi wyjątkowe, a dziś 
tak częste wypadki psychopaty! młodiieńoiej. 
Jako przyczyny, któro te wypadki wywołają, 
podaje się zwykle dzisiejszy Bystem wychowania, 
nędzę, alkoholizm, hypertrofię na pnnkcie pajęć
0 wolności używania, a właściwie nadużywania 
życia etc. Do tych jednak przyczyn należy jesz­
cze dołączyć dwie bardzo ważne: środowisko 
oraz wpływy zewnętrzne, Btnżące jako bodziec 
dla istniejących Już dążności. A  te właśnie ten­
dencje mają swój początek nietylko w indywi­
dualności i rozwoju danego osobnika, lecz się­
gają dalej wstecz do jego przodków, co spra­
wia, że d z i e d z i c z n o ś ć  j O B t  o s t s t e c z n ą  
„ p r z y c z y n ą  p r z y c z y n " .

Dawniej równoważył degenerojący wyły w 
wspomnianych przyczyn, brak opieki nad nie- 
dorodkami społecznymi. Naturalny dobór nlsz- 
csył indywidua słabsze pod względem fizycznym
1 moralnym. Nie bez racyi tedy Spencer ubo­
lewa nad tern, że dzisiejsze społeczeństwo — 
wbrew rzeczywistemu interesowi ludzkości —  
za wiele poświęca się opiece indywiduów mniej 
uzdolnionych do życia.

* * *

Lndzie, którym ndało się przeżyć czasy he- 
katomb w początkach ubiegłego ztnlecia, za­
chowali najniezawodniej w swym mózgu odbicie 
mnóstwa wstrząśnień moralnych i fizycznych, 
kataklizmów społecznych i międzynarodowych. 
Od tych to lndzi pochodzą pokolenia, nie mo 
gące nie odczuwać fatalnych wpływów, jakim 
ulegali ich przodkowie (rewolocye i wielkie 
wojny, powtarzające się w XIX. wiekn). A czyi 
życie społeczne stało się w tym stopniu epo- 
kejniejszem, aby .mogło znlhilować skutki tych 
wstrząsów nerwowych9... Bynajmniej!

Charakterystyczną cechą naszej epoki Jest 
dążenie do coraz większej koncentracji żyoia 
zbiorowego. Znajduje ono swój wyraz w ska- 
pieniaeh wielkich miast, gdzie wznoszą się do­
my mieszkalne na 20 pięter i wyżej. Tam w 
tych skupieniach, potrajają się dawniejsze środ­
ki komnnikacyi przez podziemne i napowietrzne 
linie kolejowe, a wszelkiego rodzaja lokomocya, 
bez końca stara się zwiększać swą szybkość. 
Para i elektryczność rywalizHją ze sobą, aby 
zapewnić człowiekowi panowanie nad przestrze­
nią i czasem, mszczącymi się znów nad nim 
przez szybkie zniszczenie i wyczerpanie jego 
słabego orgauiZmn oraz możności dostosowania 
się do otoczenia.

Lndność w ten sposób stłoczona formnje 
zbitą masę, niby komórki polipa. Zachodzi n 
niej skutkiem tego potrzeba solidarności ob- 
jeKtywnej. Żywioły, które nie mogą się do­
stroić przynąjmntej do „minimum" wymagań, 
jakie stawia dzisiejsze życie skomplikowane, 
mnazą z tej masy zostać wyeliminowane

* * *
W  skomplikowanem żyoin zbiorowem rozwi­

jają się bajecznie szybko śródki do komuniko­
wania się lndzi między sobą. Poczta, telefon, 
telegraf, dzienniki, ogłoszenia, zgromadzenia, 
kinematografy etc. — wszystko to razem po­
mnaża styczne punkty pojedynczego osobnika 
z ogółem, punkty potrzebne dlań, aby był po­
wiadomiony o procesie myślowym innych lndzi 
i aby mógł do tego dostosować się ze względu 
na własne korzyści.

Z konfliktu tysiąca sprzecznych konieczno­
ści życiowych powstają rozmaite prądy, czyny 
i reakcye, oderwane, lab zgrupowane, przypad­
kowo, albo celowo. Podczas tych objawów oka­
zuje się, najjaskrawiej niemożność dostosowanie 
się umysłowego, które cechuje obłęd.

Jako dwa przeciwieństwo, możemy zestawić 
dwa mózgi: Jeden —  niedorozwinięty skutkiem 
zbyt niedostatecznego obcowania z ludźmi i dra­
gi —  ehory skutkiem zbytku podniet pocho­
dzenia społecznego. Ten dragi mózg zmęczony 
i znżyty przez zbyt częste a intenzywne pobu 
dzenia, ulega tern prędzej, im mniej był przy­
gotowany przez dziedziczność do życia w pe­
wnych środowiskach społecznych.

Stąd pochodzi między innymi ten kolosalny 
haracz, jaki otrzymuje obłęd z liczby tych, co 
ze wsi do miast się przenoszą.

*

W ciągu ubiegłego wieku liczba obłąkanych 
we Francyi wzrosła w czwórnasób. —  Esąairol 
obliczył ich cyfrę w 1817 roku na 2G.000 —  
o b e c n i e  l i c z y F r a n c y a  p r z e s z ł o  80.000 
o s ó b  d o t k n i ę t y c h  o b ł ę d e m .  Jak zazna­
czyliśmy wyżej, wiele rozmaitych przyczyn wpły­
nęło na ten smutny objaw, lecz liczne przewro­
ty socjalne z togo czasu zajmują wśród nich 
pierwsze miejsce.

Częste przewroty socjalne i gwałtowny roz­
wój nanki z jej rozlicznemi zastosowaniami 
praktycznemi, pociągnęły za sobą prawdziwe 
rewolucye ekonomiczne, równoległe do tych, Ja­
kie wynikły z częstej zmiany granic i modyfi- 
kacy: w równowadze narodów. Nadzwyczaj szyb­
kie przenoszenie się rozmaitych idei z miejsca 
na miejsce a także łatwość rozszerzania się tych 
idei wśród mas, zmieniły oblicze naszego pla­
nety i wcisnęły ludzkość w bardzo skompliko­
wane warnnki przystosowania się do środo­
wiska.

Kobieta rozpocręla zdobywać w społeczeń­
stwie stanowisko, zajmowane dotąd Jedynie 
przez mężczyznę. I ta trzeba szukać jednej z 
przyczyn wykolejenia się i zdenerwowania ko­
biet. Dalej ponieważ wszjBcy zdrowi mężczyźni 
mnsieli odbyć słnżbę wojskową, więc wieln wie­
śniaków, zetknąwszy się w młodości z miasiem, 
straciło chęć powrotu na łono wsi i do jej spo­
kojnego trybu życia. Ekspanzya zaś koloniza- 
cjjna przeniosła stare rasy na nowe lądy i od­
wrotnie.

Wielkie przesilenia ekonomiczne brutalnie 
zgniotły w zarodku zdolności przystosowania 
się u robotników. Bezrobocia i towarzysząca Im 
nędza stały się powodem wstrząeów moralnych 
i fizycznych, podczas gdy jady rozmaitego ro­
dzaja trają nieszczęsne, znużone życiem tłnmy. 
Jakżeż dziwić się wobec tego, że liczba obłą­
kany :h wzrasta 91

Sam  P a r y ż  p o s i a d a  o b e c n i e  20.000 
c h o r y c h  n m y s i o w o :  a wiąe tyle, ile ich 
miała cała Franoya w 1812 rokn. Mniej więcej 
ten sam stosunek zachodzi wszędzie.

Stosownie do przewagi przyczyn, mających 
swój początek w pochodzenia, lob przyczyn in­
dywidualnych, obłęd możo być olbo dziedziczny 
albo nabyty. Ten zaś objawia się zarówno w 
wieka młodzieńczym, jak dojrzałym lab w sta­
rości.

Ze względn na deficyt organiczny, towarzy­
szący obłędowi, może tan obłęd być często or­
ganicznym, a więc prawie zawsze nieuleczal­
nym, lnb też dotykającym pewnych tylko fnnk- 
cyi i dającym się uleczyć

Wśród trucizn sztucznych, wywołnjącyeh o- 
błęd, znajdujemy takie, które spożywamy do­
browolnie (alkohol, oplam, haszysz), a na któ­
rych wyrób i konsnmeyę wpływa ustawodaw­
stwo, (monopol, ograniczenie sprzedaży) odpo­
wiednie traktaty handlowo-cłowe, przesilenia 
kulturalne (filoksera), wreszcie klimat, szerokość 
geograficzna itd. Są to przyczyny natury ogól­
nej, że tak się wyrażę, koniecznej.

Konflikt między środowiskiem spotecznem i 
psyohizrnem indywidualnym musi tedy być u- 
ważonym Jako Jeden z pierwotnych powodów 
wzrostn wypadków obłędu w naszych czasach 
i jego form rozmaitych. Obecnie trwa ciągie 
walka między środowiskiem 1 siłą odporną mó­
zgu każdego człowieka. Mnsimy teraz o wiele

więcej niż przed laty, dostosowywać się do te­
go środowiska, do warunków spółczesnego ży­
cia, które zmieniają się niesłychanie szybko. —  
Biada tym, których mózg traci szybko swą zdol­
ność przystosowania się do nich, bo wypaść 
moszą z równowagi umysłowej, od szego ty lko 
krok jeden do obłędn.

Centrala elektryczna 
na Dunajcu.

Dziennik nasz był jednym z pierwszych, 
któte w doniosłej sprawie przyszłego dostar­
czania prądu elektrycznego dla miasta Krakowa, 
zabrał głos w kiernnkn rzeczowej, lecz stanow­
czej krytyki projektu praskiej „Ueberland-zen- 
trali" w Siei-szy i wykazał dowodnie, Jakio nie­
bezpieczeństwo grozi nam ze strony grapy spe­
kulantów, pragnących oddać miasto na laskę 
i niełaskę zachodniego przedsiębiorstwa wie­
deńskiego.

Bodaj czj nie pierwsi zwróciliśmy natomiast 
nwagę na pomysł prof. Ossowskiego njęcia siły 
wodnej Dnnajea do celów wytwarzania energii 
elektrycznej. Szczegóły tego nowego przedsię­
biorstwa nie byty dotąd znan9 szerszemu ogó­
łowi, a postępowanie takie nważać mnsimy w 
porównania z naiwną często aatoreklamą wieln 
projektantów, za nader raeyonalne. Jeżeli pro­
jekt jest należycie przygotowany, a kalknlacya 
ścisła, odpada potrzeba „wpływania" na miaro­
dajne czynniki miejskie, które, jak się to w 
niefortunnej kampanii za centralą sierszecką 
okazało — opuszczają z zadziwiającym pośpie­
chem płonący statek.

Idea nowego przedsiębiorstwa, pomysł obró­
cenia na pożytek społeczny niespętanych dotąd, 
a groźnych często sił żywioła wodnego, po­
wstali: w Szwajcaryl, klasycznym kraju wytwa­
rzani! energii wodnej dla celów elektrycznych.

1 u nas powstało kilka analogicznych pro­
jektów, wśród których wyróżni! się dla wta 
jemniozunych, wielką Jasnością i grnntownością 
obliczeń, aktnalny obecnie pomysł wyzyskania 
spada wody DanajcoweJ pod Jazowskiem, celem 
przetworzenia je] w zakładzie turbinowym na 
prąd, przenoszalny aż do Krakowa i zdolny 
zaspokoić równocześnie potrzeby szeregu miast 
oraz fabryk tej części krają.

Pocieszającą niezmiernie dla nas rzeczą jest 
fakt, że dotąd jest cały ten potężny projekt 
picdem dncha czysto polskiego, owocem zjedno­
czonych prac kilka wybitnych aczonycL i te­
chników polskich.

Pod względem prawno przemysłowym jest 
sprawa cała najzupełniej dojrzałą. Projektodaw­
cy Uzyskali od rządn prawomocną konceByę na 
użytkowanie energii wodnej Dnnajea w zakła­
dzie hydroelektrycznym w Jazowska. Koncesya 
biegnie lat 60, względnie 90, o ile kra] użyje 
prądu uo popędu projektowane] kolei ze Sta­
rego Sącza do Szczawnicy, lnb miasta czerpać 
Dędą przeważną część prądu na cele oświe­
tlenia.

Nieznżytą resztę energii zamierzają projek­
todawcy obrócić na cele elektro chemiczne, mia­
nowicie na fabrykacyę azotn z powietrza, wedle 
patentn polskiego wynalazcy, inż. Mościckiego 
z Fryburga, który zastosował jnż tę metodę 
w szwajcarskim zakładzie W  Chippis,

Jaz, oraz ujęcie wody, nmieszczone będą taż 
za mostem, prowadzącym z Krościenka do Szcza­
wnicy. Z miejsca tego, gdzie się kończy pasmo 
Pienin, pójdzie woda przeważnie tunelom aż do 
Jazowska, odległego o 18 kim. od Nowego Są­
cza. Tntaj stanąć ma budynek maszynowy, za­
budowany na 18.000 sił konnych, przyczem śre­
dnia całoroczna wynosić ma 15.000 sił konnych. 
Licrąc na jednostki elektryczne, wyniesie śre­
dnia prodnkeya zakłada dunajeckiego, obliczo­
na na podstawie ilości wody ostatniego okresu 
dziesięcioletniego, około 95.000 kilowatgudzin 
rocznie.

Z bndynkn maszynowego rozprowadzanym 
będzie prąd zapomocą sieci przeniesienia, prze­
wodami górnymi o Wysokiem napięcia, umie­
szczonymi na linii okrężnej, wychodząc przez 
Nowy Sącz, Okocim-Brzesko, Bochnię, Wieliczkę 
i Kraków-Podgórze, a wracając dragą linią na 
Wieliczkę-Limanową-Jazowsko. Prowadzenie prą- 
da dwiema liniami spowodowane jest względami 
na bezpieczeństwo rnehn, gdy z w razie przer­
wania się jednej linii, może prąd zawsze krą­
żyć linią drugą. Miasta oczywiście zostawią ja ­
ko rezerwy, obecne swe zakłady elektryczne, 
aż do zupełnego ich zamortyzowania.

Plan sfinansowania całego zakładu wodno- 
elektrycznego opiera się na utworzeniu towa­
rzystwa akcyjnego, z .kapitałem 8 i pół milio­
nów koron przez gminy miasta Krakowa, Pod­
górza, Nowego Sącza it i. Kapitał t9n otrzymać 
mogą miasta drogą zaciągnięcia pożyczki, przy­
rzeczonej przez najpoważniejszy krajowy insty­
tut finansowy. Draga potowa kapitała potrze­
bnego, w wysokości 8 i pól miliona koron, po­
krytą zostanie drogą pożyczki obligacyjnej przez 
ten barn bank.

Prócz znacznego potanienia światła elektry­
cznego dla Krakowa oraz miast Galicyi zacho­
dniej, liczyć się należy z udostępnieniem dogo­
dnej a niedrogiej siły mótorycznej dla zakła­
dów przemysłowych oraz pracowni rękodzielni­
czych, które i a nas coraz liczniej przechodzą 
do popędu motoryeznego.

Realizaoya tego pięknego projektn umożliwi 
też rychłą budowę kolei Nowy Sącz-Stary Sącz- 
Szozawniea, ewentualnie w następstwie Szcza- 
wnica-Nowy Targ. Jako przeoinająoa najpięk­
niejszą okolicę krajn i pierwsza u nas kolej 
prawdziwie turystyczna, nadaje s'ę ona znako­
micie do elektryzacyi, zwłaszcza, że dzisiejsze 
obawy o je] rentowność nstąpią z chwilą wy­
budowaniu centrali wodne] oraz wielkiej fabry­
ki elektro chemicznej w Jazowska.

Bank przemysłowy
Ma Król. Balio, ł Lodam «  9 ». k ». K r a k o w s k i e m  Filia w  Krakowie

.a lrl.fi M n h 'n i l  U/O 1 u/nu/ip Wszelkie transakeye banKowe, Finansowanie przedsiębiorstw 
CdMdll litJinrdlliy WB LWUWIB’ przemysł. Wkładki na książeczki ! raefa bież. Kupno i sprze-

..apRal akc, Kor. 10.000.000 daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, wy­
kaz czeków i akredytyw kraj. ł zagr Udziela wszelkich wska­

zówek co do lokacyi kapitałów i transakcyi finansowych.
Telefon Nr. 0092.

Kasy otwarte 9—1 I 3 — 5 i  wyjątkiem 
niedziel ! świąt.

#
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Towarzystwo opieki nad apiiszczniiejni 
niemowlętami w  Rrnkowie.

Jowugo, hr. Badeniego, oświadcza, że ustąpienie 
marszałka jest kwestyą najbliższego czasu. Na 
posiodzeiiiu komitetu restauracyi zamku wawel-

(Bom im. „Dzieciątka Jezua").

Przed sześciu satr w marcu r. 1906 zawią- 
'■hio się w Krakowie Towarzystwo opieki nad 
e;>UHZc-oneifli niemowlętami. Mieliśmy wprawdzie 
w Krakowie przed stu laty instytucją raimu- 
j cą ag doią podrzutków dzięki fundaeyi księ- 
c i  prymasi Poniatowskiego, który powołując 
i-o życia tak pożyteczne dzieło wzorował się na 
X. Piotrze Baudoumie, misyonarzu, założycielu 
szpitali im. Dzieciątka JezuB (w połowie XVIII. 
wieka w Warszawie).

Za czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej z 
fundaeyi prymasa Poniatowskiego utrzymał się 
pomimo bur® politycznych, jakie spadły na na- 
s?ą Ojczyznę, dom przymusowej pracy i dom 
podrzutków.

Po prsyłącLeniu Krakowa do Austryi prze­
stał istnieć dom przymusowe] pracy, dom saś 
dla podrzutków ocalał Dopiero rząd auBtryacki 
I* r. 18e8 powierzył dom podrzutków wraz z 
funduszami opiece Wydziałn krajowego. Nieste­
ty Sejm galicyjski uchwałą z r. 1870 zniósł 
tak pożyteczne filantropijne dzieło, uzasadnia­
jąc ter krok troską „dla zagrożonej moralno- 
ś A  Ten fatalny krok nie zapobiegł złemn, któ 
re jak mętna fata zalewa, lecz odebrał najnie- 
szczęśliwszym istotom jedyne azylom, które 
stworzyła miłość chrz^śoijań^ka. Wymówrą od­
powiednią, potępiającą znicdibuie domu podrzut- 
1 ów — są mnożące się i  dniem każdym dzie- 
licbóje.wa i pastwienia się nad dziećmi opusz- 
ezoneirii.

Tej wielkiej ranie społecznej stsra się za­
radzić niedawno powstałe Towarzystwo.

Komitet złożony i  12 osób ukonstytuował 
n:ę na podstawie statntu w Towarzystwo. Pre- 
z> . n kolejno byli p. Ma.ya Borewiczowa, nad- 
r:;dca Dr Bujak, Dr Władysław Markiewicz. Po 
jego śmiekci Oktawia z Czetwertyóekich Maza- 
rakowa, a po jej skonie 1909 Marya Borowi­
nowa, wreBzcie od r. 1911 p. Ewelina hr. Bor­
kowska.

Przez pierwsze lata cała praca Towarzystwa 
s k i e r o w a ł  była w tym celu, aby zebrać fun­
dusze i a zakupień e domu dla podrzutków, któ - 
re w r. 1909 dosięgły kwoty 21.266 K

55 końcem roku 1909 z ynajęto mieszkanie 
w domu przy cl. Kośo'UBiai I. 16 na Półwsiu, 
aby czynnie ł rji*i się opieką niemowląt. Jedna 
z pań komitetowych Auna Budzinowska z jedną 
sługą r izpooięła płclęge-iwanfe kilkorga niemo­
wląt.

Dsięki hojnemu darowi w kwocie 10.000 K 
X. prałata Feliksa G&wrcńskiegc i fundaeyi śp.
0 „tawii Mazarakowej, która na rzecz Towarzy­
stwa i rzeKazala 5000 rubli, zakupiono dom pią- 
triw y  przy ul. Krowoderskiej 1. 89, gdzie obe 
cnie 28 opnBzczonych dzieci zuc lazło przytułek

Początkową kierowniczką domu była p. Ma- 
rya Borowiczowi i p. Budsinon.ska, które z ca 
łutn poświęceniem i bezinteresowną miłością 
chrześcijańską oddały się na nBługi najbiedniej­
szych dziatek.

Pokoje zaroiły się us*c: ęśliwior.emi hiedaes- 
kami) które znalazły dach nad główkami, a któ 
re miłtść chrześcijańska w;-rwała z paszczy 
podwójnej śmierci fizycznej i moralnej.

Dnia 1 kwietnie Lr. ob.ęły zarząd domu im. 
Dzieciątka Jezus Sioscry miłosierdzia.

Podań wpływa * dni.m każdym tyle, ie  za­
rząd nie muie wszystkich uwzględnić, bo nie ma 
odpowiednich funduszów. Na domu cięły dług 
w kwocie 30 tysięcy koron, na utrzymanie po­
trzeba najmiej 10 — 12 tysięcy roCzi i? Stąd o- 
bowiązek wydatnej pomocy spada na kraj, któ­
ry przi&l fundusze dawuego domu podrzutków 
>ia ■ zpital św. Ła .aria i na miasto nasze, które 
ta instytucja wyręcza w spełnieniu usta ą o 
kreślonych obowiązków.

13 r> aka o utrzymanie Zakładu spada na aulo 
nasze społeczeństwo, które we własnym dobr^-i 
zrorumiasym interesie powinno przeóewsryst- 
kiem zująć s'ę i u o d k -. ć l nk  auavs:enj>a ;ns!y 
tucyę, ta jącą  za zadanie ratowanie biednych 
opuszczonych dzieci, rzuconych przez wyrodnych 
rodziców na pastwę zepsucia, tak, łe  mogłyby 
wyróść na wyrzutków społeczeństwa i napełniać 
więzienia.

Towarzystwo dęło początek wi<Tkiemn dzit Ju
1 staje wobec społeczeństwa na najhiiższena 
walnem zgromadzeniu, które odbędzie się 20 
kwietnia br. w wali Rady powiatowej przy ul. 
Pijarskiej o godz. 6 wioezrrem z dorebkirm 
swej pracy i z otuchą w sercu, że spełniło czyn 
wysoce obywatelski i patryotyczny.

skieg i hr. Baapni powiedział: „N a  nas tę
p n e m p o s i e d z e n i u  pr z  e w o dn i o z y  ć bę 
d z i e  k t o  i nn  y “ . Posiedzenie to odbędzie się 
w miiju.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Cesarz za­
mianował nadzwyczajnego profesora Uniwersy­
tetu IwowBkiego Dra M a r y a n s  R a c i b o r ­
s k i e g o  zwyczajnym profesorem botaniki w U- 
niwersytccie Jagiellońskim.

Nareszcie więc po długich Btaraniach i wal­
kach uzyskuje nasz Uniwersytet nową znako­
mitą siłę naukową. Jak ciężką była walka, 
świadczy najlepiej fi.W, że młodzież, studyojąca 
nauki przyrodn‘cze była zmuszoną imać się o- 
statniej broni: strajku dwudniowego. Starania 
młodzieży, poparte wydatnie naszymi artyku­
łami i notatkami zoBt&ły obecnie uwieńczone 
pomyślnym Bkutk'em.

Wpisy na Uniwersytet Jagielloński zakoń­
czyły się wczoraj po południu. Ogółem zapisało 
się słuchaczy i słuchaczek 1715. Dalsze wpisy 
odbywają się za zezwoleniem dziekanatów.

Z Teatru mibjskiego. w niedzielę popołudniu 
o godz. 3*30 wystawia teati krakowski frStra- 
ceńeów' T. Kończy ńssiegj (oeny zniżone do 
połowy); wieozór V Ii vystęp p. Siemaszkowoj 
w słynnej jej kreacji młynarki w „Zaczarowa- 
nem Kole" L. Rydla.

Ze spraw miejskich. Dnia 19 b. m. odbyło 
się posiedzenie komisyi dla przemysłu gośpo- 
dnio-szynkarskiego pod przewodnictwem I. wl- 
ceprazydrtnija iniaBta p. Dra Heu^yka Szarskie- 
go. Komisja wydała opinię co do podań o k ła 
cejye szynkarskie w dzielnicy Grzegórzki, oraz 
co do niektórych podań o takież koncesye w 
dzielnicy Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki, Pół-
wsie, Nowa Wieś i Krowodrza.

Z teatru maryonetek. Cala dotychczasowa 
działalność teatrzyku maryonetek zasługrje w 
całej pełni ra najwyższe uruanie. Wszystkie 
programy, jakieśmy na scenie tego teatrzyku 
wldzieii, dowiodły rzetelnej staranności w wy­
borze B :tnk dla dzień, dowiodły, że dyrek sya 
pozostała wierną B*ema założeniu i stworzyła 
w naszem mieście prawdziwie artystyczny tea­
trzyk, dojący dtiecicm nietylko miłą roirywkę, 
ale obudząiący w nich zamiłowanie do piękna 
i poezy*. Oceniły to należycie zarządy krakow­
skich szkół Indowych, kcóre zamówiły Bobie 
szerdg przedstawień dla dri&twy szkolnej.

Nowy program, którego przedstawienia roz­
poczną się w niedzielę 81 b. m. o godz, 2‘30 
popołudniu, przynosi między innoml prześliczną 
Dł*,śń p. t. „Zaklęte Jezioro", dalej legendę o 
Lecha, wesoły żart sceniczny po. „Czar wiosny"
i dowcipne intermedyum Bolesławicza „Cu
downy doktór • Nowa wyB.awn. nowe, bardzo 
ładne dekoracye, umyślnie do tego programu 
wykonane, przyczynią aię niewątpliwie do tego, 
Je i ten pregram Bpotka się z ugólnem uzna­
niem, z jakiem Bię spotykały poprzednie. W 
niedzielę trzy przedstawieni». jedno o g. 2‘30, 
drngie o g. 5, trzecie o g. 7 wieozór.

Z powodu kongresu Eucharystycznego otrzy­
mujemy następujący komunikat: W cela poro­
zumienia się z paniami, mającymi zamiar wziąć 
udział w Kongresie Eucharystycznym we W ie­
dnia od 12— 15 września b. r., oanędsie się 23
kwietnia we wtorek o godz 4 30 w „gli czy­
telni polskiego Związku Niewiast katol. (Szcze­
pańska 5) sobranie, ua które w  -względu D«  
ostateczny termin zamówienia mieszkań zapra­
szają M. Straszewska, za Arcybractwe przeu. 
Sakrairentu. M  Koźmian, i  Kongregacyi Pań 
Dzinci Maryi. hr. St. Wodzicka, za Zyią^ek 
Niewiast kat.

„Wesele" w Puryźu. Z powodu notatki. za-
mieszczonej w „Głosie Narodu" o wystawieniu

B. BaeTfBlsfca, Krzysztofcry, MMw.
Wynajmuje i sprsedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, puutin-, 'iąrin#iiie i phunola 
la gotów kę lub na spłaty nawot dwudziesto 

miesięcsne bez zftUerk!

, Wesela" W Paryża, proszeni jesteśmy o za­
znaczenie, że kostyumy użyte do tego przed- 
stawionia pochodzą nie % Toatru krakowskiego, 
a l e i  pracowni p. L u d w i k i  R o s w a d o w i -  
c z o w e j ,  wdowy po zmarłym niedawno krawen 
teatralnym. Przy tej sposobności warto podnieść, 
ż i wdows d o  tek zasłużonym i długoletnim to- 
chniczcym pracowniku naszej sceny, poaostaia 
bez żadnego zaopatrzenia I

Walne zgromadzenie członkow chrześcijań­
skiej' spółki handlowców odbędzie się w nie­
dzielę dnia 21 bm. o godz. 4 popo udniu w do 
ni u kopców i młodzieży handlowej ptzy ulicy 
Wolskiej.

Sekcya literacka kiakowskieho komitetu 
kobiecej wystawy polskiej w Pradze wzywa 
nini.ejszem panie Literatki i Redaktorki, zamie 
szkałe w GaHcyl zach. i na Śląsku austr. abj 
zechciały utwory swoje i pisma przez siebie 
redagowane naaByłać pod adresem : Kraków, 
Fańska 5, St. Okołowiczówna, w  terminie naj­
dalej do 15 c z e r w c a  br. z powoda przyspie­
szenia wystawy. Przyjmuje się tylko ntwo-y 
oryginalne w poBtaci książek i pisma peryoćy

freu  2 orr^kiit;!
JLnpuJole ty lk o  n obnoś^ ija i-

ASTR--X'U'!r?MV.K A  j S N D A R Z Y E .  -  1
triońoa j ozpoczufe gie jutro>o godzBild 4 mlnd* 36, 
zachód przypada o j^odńiiie 6 c’.iaut,40, dlngośó dnu 
codzin J4 minut 18 , . , . ,

KALENDARZYK  KGSGiKLKY. Joito w niedzielę 
Anastazego, pojutrze w poniedziałem feotera i a ..

KTłkÓW, Aii? 20 kwietnia. 
Ustąpienie marszałkń Badeniego. Otoczenie, 

wijącego obecnie w Krakowie m arszałka tra-

czne, wydawane przez kobiety. Gwarancya za
i ienszkodsenie

Ze Stowarzyszenia Nauczycielek. Stowarzy­
szenie nauczycielek w Krakowie, założone w r. 
1873, pTSe Iłriyło swoje 38 sprawozdanie 7 
czynności, przygotowane na Walne Zebranie, 
które Bię odbędzie dnia 21 b. m. w domu wta 
snym przy ul. Karmelickiej 1. 36.

Liczba członków zwyczajnych wynosi 712, 
bibliotecznych 470 osób.

1) W  ubiegłym roku Stowarzyszenie ucz e 
lito 20 członkom zapemóg Btałych w łącznej 
kwocie 2970 kor.

2) Z fundus^n pożyczkowego korzystało 30 
oaób i wyp życzyło 4450 kor.

3) Dla członków utrzymuje Stowarzyszenie 
hotelik, w którym zatrzymują się nauczycielki, 
przybywające do Krakowa na krótki czas.

4) Dla nauczycielek prywatnych istnieje 
Muro umieszczeń, i  któroge mogą kersystać i
nieczłonkowic,

5) Stowarzyszanie p.ialaua bogatą biDliotekę, 
liczącą 6432 dzieł o 13208 tomach* książki 
wysyła Zarząd nauczycielkom i na prowincję, 
co dla nień prawóziwem jest dobrodziejstwem 
i może Jedyną osłodą Bmntnego ich życia. Z 
biblioteki czerpią również i nieozlonkowie Sto 
warzyszenia, szczególnie z doborowego działa 
naukowego i dla młodzieży.

6) Czytelnia Stowarzyszenia zaopatrzona 
jest w 25 czaBepism i w wypożyczalnię nnt, a 
otwartą każdego dnia od l l — 1 i od 3— 6 z 
wyjątkiem niedziel i świąt.

7) W Dorna dla emerytek mieszka obecnie 
7 wiekowych nauczycielek, a 6 młodszych.

Jeżeli zważymy, że stowarzyszenie powBt&ło 
i istnieje z bardzo drobnych, centowych wkła­
dek awych członków, to jego działalność spo­
łeczna, oświatowa i humanitarna zasługuje na 
podniesienie i uznanie pnbiiesne. Stowarzysze­
nie Btoi równie silnie na straży praw i intere­
sów stowarzyszonych po myśli § 3 Biatutu. 
Wobec zagrożonych stanowić nauczycielek w 
szkołach żeńskich, wniósł Wydział memoryał 
do Rady szkolnej krajowej, a następnie petycyę 
do Wysokiego Sejmu, żądający aby w Ł*ł ołach 
żeńskich uesyły i temi uzttołami Kierowały tyl­
ko nauczycielki i aby wobec równych wyrnr- 
gań pracy i równej kwalifikucyi wszystkie po­
bory nauczycielek były równe z poDorami nau­
czycieli. Stowarzysz śnie jnż po rai trzeci bierze 
obronę praw nauczyciele! w swe ręce i to z jak 
najlepszym Bkbtkiam.

Zasłużone to Stowarzyszenie cieszy się o- 
góliią sympatyą, swą skrzętną, ofiarną i rozum­
ną pracą zdobyło matoryalną podstawę działa­
nia, posiada bowiem dwa domy, a dochody 
swoje rozdziela po myśli § 11 statutu na li­
czne fundusze, którymi wydatnie przychodzi w 
pomoc czynnym nauczycielkom szkół publicznych 
i prywatnych, jak również daje zapomogi i 
schronienie wypracowanym, sędsiwym czlonkom- 
nauczycielkom.

Zgon chorej na czarną ospę. Dz'ś nad -a- 
nem smai ła w szpitala służąca z Bliauu Apo­
lonia W it iii b. Po skonstatowania śmierci, zwło­
ki polecił pogrzebać na emenf a zu krakowskim 
miejski urzą i zdrowia. Pogrzeb odbył aię dziś 
rano z WBZelki&mi przepisami ostrożności. Zwlo- 
si zmarłej zrBzyto w płótno napojone sublima- 
tem i ułożono w trumnie. Pachołków miejskich 
przybrano w gumowe płaszcze i takież ręka 
wieski. Zmarłą przewiozła t. zw. „trapiarka* 
na cmentarz.

O d o zy t pani D r J e te y k e . W e czwartek on. 2f bm.
0 godz. 6 i iec -oreiit odbędzie się w sali To w. Le­
karskiego (ul. Kadzimiłłowska 1. 4) odcz/t Dr med. 
Józefy J o t e y k o ,  kierowniczki lab-natoryurn nsy- 
cholo.ricznego uuiwersytetu Brukselskiego p. t. Mn-
eum Mlędcynarodowe w  Brukseli i jego sekcja pol­

ska.
2 t  .~ tra  „ N e w e i o K  W  niedzielę daje teatr „No­

wości" dwa przedstawienia, popołudniu i wieczór. — 
Popołudniowe przedstawienie odbędzie się z pełnym 
programem, jednakże po cenach znacznie zmżonyeb 
Atrakcyą tego programu jest humorysta Ludwikowski
1 o[ retka „Książe w Maiokko".

Z a n a c h  s a n o b ó jo z y . Czeladnik ślusersui Bronisław 
G. strzelił do siebie wozoraj wieczorem s synLu 
przy ul. Lubicz w zamiarze samobójczym. K uIł  zra­
niła Łerkf Pogotowie od«dozło desperaw w stanie 
groźnym do szpitala na oddział chirurgiczny.

certach w &r_jn i zagranicą zdobyła rozgłos i 
niezwykłe uznanie.

Skazanie Gomullcklego. Z W a r s z a w y
donoszą:

Izba sądowo warszawska rozpatrywała spra­
wę znanego poety i powieściepiBaria, Wiktora 
Gomulickiogo. — Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. Przedmiotem rozprawy 
było oskarżenie proknratoryi o podburzanie do nie­
legalnych czynów. Dopnśclć Bię ich miał oskar­
żony w przedmowie dc powitśoi „Pod Stoczkiem". 
Gomulieki zoBtał nznany winnym zarzneonege 
mu czynu i skazany na rok twierdzy. Po zło­
żenia 200 rabli kaucji Gomulickiegu pozorta- 
wiono na wolności.

Mianowania, przeniesienia I oaznaczenia.
Nr pudBtawie wnioBku ministra Bpraw zagra­
nicznych zamianował cesarz radcę skarbowego 
Dra ErneBta Kwiatkowskiego, dotychczasowego 
kierownika konBolata w Trypolisie, konuaiem. 
Minister rolnictwo zamianował starBzych wete­
rynarzy powiatowych Wradys>awa Federowicza 
i Jana Piskorskiego inspektorami woterynaryi 
przy namiestnictwie we Lwowie.

R s js H is ?  &  i t n  r  S r tó ew it.
Subota „Rosmereżolm", stuka w 4 akt. H. Ibse­

na. (V II występ p. Siembszkowej).
Niedziela iopoŁ „Straceńcy", dramat w 4 aktach 

Tud Konozyńskiego (Oeny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór. „Zaczarow. ne koło1, baśń w 5 

aktach L. Rydla. (V III występ p. S.emaszko.rej).
Poniedziałek. „Traviaia“, wykonana siłami si-Kołj 

prof. Marso.

Węgiel „Kmita« «

z jednej wyłącznie poriKiej i Katolickiej Kopami w 
kraju, przewyższający dobrucią ui'ogie marki pruskie, 
de nabycia na Składzie węgla „Knlłs", ul. Warszaw­
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Geny najniższe.

Ze sportu.

Pogoda. Dnia 19-go kwietnia termometr do­
szedł cd —  0'2 do 4-13 3 Cel. barometr popo­
łudniu podnosił Bię.

Dnia 20 go kwietnia o godzinie 7 mej rano 
stan ba-rometra 760,6 nu... t-rmometm — i 3
O., wiatr ci ssą.

Zagadki zakupanskie. Piszą nam z Z a k o -
V a n e g o :

Jeszcze nchwału Rady gminnej z dnia 17 
lutego b. r. znoBząca ochronne ter/toryum, prze­
znaczone pierwotnie pod park, ts Równi Kri 
powej nie znalazła zatwierdzenia nładz wyż­
szych, a jn i R ó w n i a  K r u p o w a  z a b u d o ­
wa  Je Bię. Pobofy prewidzi nawot jeden z ru­
dnych. Zapytać s:ę należy, co przedsięwziął p. 
c. k. inspektor klimatyczny, któremc pnwiert.^no 
dozór pulicyi miejscowej, by nie pozwolić na tak 
Jawno Ickcew fżw fe uchwał i ustaw. Chyba ok. 
inspektorowi wiadomo, ię  rozpoczęte przy Ró 
wnie Krupowej roboty podjęte zostały wbrew 
uchwale komisyi budowlanej gminnej i że na 
czelnik gminy dając pozwolenie nr. budowę do­
puścił się zwyktegu przakroczenia ustaw ! Chyba 
wiadomo p. inspektorowi, że zwierzchność gmin­
na rówuocześnie każe borzyć zabudowania przy' 
Równi Krupowej nawet jednemu z rr.dnyct, a 
równocześnie pozwolenie daje na zabudowanie 
}e] innym ludziom! Zaiste trudno się wygrze 
bić z zagadek. Spodziewać się te i należy, że 
p. inspektor eżyjo wszystkich sił, by prserzko 
dzić ciągłemu gwałceniu uchwał, a jeżeli czuje 
ię bezsilnym, zsżąóa prłrm y n tycb wiedz, 

któro go na ta* ważnym stanowiska postawiły.
(rn ).

0 upaństwowienie szkól T S. L Piszą nam 
z G r y b o w a ;  W  dniu 14 b, na. odbyi się w 
naszern miasteczku wiec powiatowy w sprawie 
npańrtwjwienia szkół średnich w Białej, utrzp■ 
mywanych przez Polrkie T. S. L. Po gorącem
i pięknem. przcmówi“n'o X. Solska do zebra­
nych, którycn przeszło 300 zapsłn to salę, wy 
br ĵ-O przewedniozącym wt&sricieia dóor p. Sta- 
nista«,a Michałowskiego, a sekretarsem komi­
sarza p. Ryszarda Kosińskiego. Rtforat wygło­
sił dyrektor tutejszej ssitoły p„ Ignacy Korzeń, 
który dokładnie przedstawił dzieje szkolnictwa 
w powiecie bialsaim. Po ożywionej d.vskasyi 
uchwalono snarą rezolucję.

Koncert W Nowjm Sąozu. W * Wtorek dnia 
23 bm. odoędsie się w Sali Knsynowej w No­
wym Sączu koncert znanej pianistki Haliny 
Skwircsyńskiej, i  którego dochód przesuaesony 
jest na rzecz To w. Szkoły Ludowej. Artystki 
odegra ssereg utworów, którymi na swych kon­

WyŚcigi Czwartkowe wyścigi w Wiedniu 
przyniosły ncw> tryumf stajni książąt Lubo 
m'rsHcń. Bieg im. Good-hope 1600 m. — 4000 
przezaaozony dla 3-latków wygrał łatwo „L in "
I :s. Wł. Lubomirskiego, Którego ogier „Kars^cz" 
wj grał ^także Kincsem-handicap 9500 koron. 
„Książe Pan" był drugim w biegu kwietniowym 
130U m. —  a „Florisdorf" ks. Jersegp Lubo­
mirskiego przysiadł dragi w bi go s przeszko­
dami na 4000 m.

Koszycki Klub Atletyczny (Kaasai Atlet kai 
Klub), który w niedzielę c 4 popołudniu roze 
gra maren z Cracov’ą i zyskał w jesieni mi­
strzostwo całej pruwinoyi węgierskiej.

W  nbiegłym Bezoms pokonała koBiycka dru­
żyna Diorwszok’ asowy budapbsiteńuki Teretva- 
-osi T. C. w utoBunku 6 :2  (Terezvaresi grał 
z Cracovią 1 :1 ), a M. T. K. (który trsy tygo­
dnie temu pocił Ferenosvarosi) grały Koszyce 
bez rozstrzygnięcia 3:3. W  bieżącym roku w 
r-iatchu skróconTnu przez sędziego. K&Bsai A  K. 
pobił Budupasti Egyetemi 2:1.  Od OBtatniego 
spotkania z Cracovią i  wynikiem 2 :2, nplynąło 
półtrsecia roku, w czasie tym składy oba dra 
żyu zmieniły się gruntownie, o gości pozoBtato 
trzech gratzy, w Crieovii jedynie jej kapitan 
p. Pollak. Oba kluby szły jednak ciągle na 
przód w rwym r oz woj u, fo też powtórce spot 
kanie wobec pamiętnej pięknej grj w 1909 r. 
budzi żywe zainteresowanie.

wykonuje się bei nadioru lękam  megą stać 
się barć ziej sskudliwemi, niż ohoroDa, którą 
powinni DBnnąć.

Otyłość jfjet nieregularn ścią w przemianie 
matury!. Powb_aje ona z tej przyczyny, ze or­
ganizm nib przerabia całkowicie pożywienia, 
zmieniając na tłuszcz, co powinien -zmienić na  
ciepło i Bilę m aBzknlaraą. Nie trzeba zatem  po­
zbywać się ttusaczn za pomocą głodu Inb r >z- 
wolnienia, lecz przekształcić go ni energię.

W  OBtatnim czasie wynaleziono irod ik  prze­
ciwko otyłości, złożony z ni >zyyrle skt tecznyrh 
skidduikór, zawartych w pewnych roślinach i 
owocach, z opuszczę Lin iiinekutecraych części 
i osięga się za pomorą ::'uku tabletek dziennie 
taki sam wynik do kiórego dawniej dochodziło 
się tylko po najostrzejszej kur nu/i.

Ten wygodny i zupeinle nieszkodliwy środek 
znany pod nczwą Dra Gsntiug* „V ltalito“ jest 
prawdrii en błogoBławieńst^em dla oeóŁ, d rę - 
csonych nadmierną tuszą i liczne piBma dzię- 
kczyrue jakotei c rzecsenle lekarzy dowodzą, że 
wynaleziono tntaj nietylko niezwykle skuteczny, 
ale zarazem i całkowicie n eoskodliwy środek. 

Następujące pisma świadczą samo o uooie. 
Zapioyvi.łem „Vitaiitou powtórnie w wy­

padkach, gdsie ieosenie przeciwtłnszosowt było 
wska.ane i sawBze z uadzwjozajnie dobrym sku­
tkiem Nawet w tiudnych wyDadKacn 4 odek 
ten nigdy mnie nie zawiódł.

Dr K. R.pó.', Wiedeń IX. 
Mogę stwierdzić i  prawd: ;iwen zadowoleniem, 

okaaat się l  mnie noytek 6ł/i kg. Podczas 
całego czasi; czułam się bardzo dobrze i dla­
tego chętnie dalBią kurncyę będę używała.

Pozwalam też z gotowością zrobić riżytek 
s wyżej powiedzianego.

M. Wernerowa, Hannorar.
Użycie jest bardzo łatwe, bo biale; b?«wonne 

o miłym pmann pastylki bieri9 i ię alb > suche 
lub z wodą. Nie powodują one nigdy rozwol­
nienia, nie jfeBt też petrzebnem si prowodi&ó 
odmienny tryD życia, talr, żc Kuracji można 
użyirać bez przeszkody w pracy zawodowej, a 
nawet niespostiieżanie od Innym.

Piof. Dr Ganting, t. z. o p„ w Berlinie W. 
35, oddział A  534, okazuje wielką usłużność 
interesentom przez to, iż na żyozenie w y s y ł a  
p n d e ł k o  p r ć b c e  d a r m o  i w o l n e  od 
o p ł a t y .  Nie potrzebr, w tym ca a nic Innego, 
jak p o d a n i e  s w e g o  d o k l f  d n e g o  a d r e ­
su na pocitówce i zapewnienie sumiennego zba­
dania tego środka. 633

Czy kuracye przeciwtłuszczoae 
są szkodliwe.

Ż e  k u r a c y e  p r z e s i  w t i a s i  o z c w e  « ą  
k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą ,  n i e m a  w ą t p l i  
w o ś c i ,  o d k ą d  j e s t  w i a d c m e m ,  ż e  o t y ­
ł o ś ć  B k r a c a  ż y c i e  p r z e c i ę t n i e  o l a t  
20 i s t a j e  s i ę  p o ś r e d n i o  l a b  b e z p o ­
ś r e d n i o  p o w o d e m  l i c z n y c h ,  d ł u g o  
t r w a ł y c h  c h o r ó b ,  n p. n i e r e g u l r r n o 
śc i  s  t r a w i e n i u ,  wa d  s e r c o w y c h ,  
a s t m / ,  h e m o r o i d ó w ,  u d a r ó w ,  c h o r ó b  
s k ó r n y o h ,  ż y l a k ó w ,  r o z m a i t y c h  cho  
r ób  p r z e m i a n y  m a t e r y i  i t. p.

Często bądź ze względów estetyki, czy też 
z uwagi na zawód, kuracja taka siaje się nie 
odzownie potrzebną.

Są naprzykład liczni szefowie, którzy nie 
chrą dać zatrudnienia u siebie otyłym pracowni 
kom, albowiem są lago zdania, że oty.y urzę­
dnik nie zdziała tyle, niż inny, którego ruchli­
wość nie jest ograniczona przez tussę.

Chociaż przesąd ten, w wielu wypadkach jep4 
bezpodstawnym, is;nieje on przecież i trzeoa się 
i  nim liczyć, ja *o te i z okolicznością, że i drnga 
płeć chętnie cfiaruje swoją sympatyę smukłym 
i gibkim postaciom, jak tłustym i ociężałym

Zachodzi latem pytanie, czy uaunięrie oty­
łości wogóle je st możliwem, a w s isztgólnosci, 
czy można je  przeprowadzić bez szkody dla 
zdrowia.

Kuracye przeeiwtłuBzcaowe są bardzo liczne 
i niektóre pomagają rzeczywiście na jakiś czas, 
sle większość ich nie jest bardzo bezpir^zna, 
szczególnie wówczas, gdy już wskntek za wiel­
kiej turzy, nastąpiło oBłabienie nłektóryob orga­
nów.

Wspinanie się po górach, rąbanie drzewa, 
pływanie, jazda na rowerze i liczne inne mę­
czące Ćwiczenia, dalej Kąpiele parowa, nis BZKo- 
dzą nic ozłewiekowi o normalnych fnnkcyach 
sercowych, jednakie a wieln otyłych serce jest 
jeszcze w sapelnym porządku?

Knracye Batinga, Schwenningera, Oertla nie 
wszędzie mogą być użyte, już ze względu na 
pracę zawodową i znaczne koszta, a ulubione 
kuracye głodowe i ruiwalniające, które często

l roebn dtóysm tfcgo.
Tow. „ Y7y s wo l e  ni e *  (dawniej „E le u te ry a !)

Krakowski Oddział Towarzystwa „Wyzwole­
nie" (Eleaterya) przybył w ostatnie* ezur ci prze­
silenie w spoaób uośś łagedry i wazon nastą­
piło zorganizowanie bię Jogo na podstawie no­
wego, zatwierdzonego prs m Namiestaie; w e  ata- 
tntu. Wczorajsze W sine Zgromadzenie, w któ- 
rem mfędży innymi, jako goście wzięli udział 
znani działacze, jak ks. Bisztyga, ks. Kuziiu- 
wicz, Słoweniec ks. Dr Lenard dz.i t panie di a- 
taciki i  V a t iin «y  i in., rozpoczęło się odczy­
tem p. Jana S z y m a ń s k i e g o  o ooecnym 
stanie walki i  pijaństwem za grai icr 1 u naB. 
Odczyt, w którym prelegent przeńutawiT w spo- 
nób wszochatronny zagadnienia .abstynenckie 
s i iowił podstawę do ż.rwej dyakuayi. Praema- 
wioll u maj między innymi pp. Józef L ig ę za , 
kb. K. B i s z t y g a ,  który aa podstawie swego 
długoletniego doświadczania duserasŁerskltgo 
i misyjnego wyraził przekonanie,. ż< w walre 
z pijaństwem de celu nie prowadzi roboka po­
łowiczna, nawoływanie do nmiarkowrnia, aloo 
czasowej wstrzemięźliwości, propagować u le ży  
jedynie tylko wstrsemiąźliwość zupemą. ILowea 
podkreślił konieczność roeoty abstyneackiej 
wśród lada robocsenrc w mimtach Dziękuj ąo 
Zar7ądowi za zaproszenie na zebranie zaznaczył 
ks. Bisztyga, że jako dobrą wróżbę dla rezul­
tatów orscy witi, zbliżenie się działaczy absty­
nenckich świeckich duchcwnymi gdyż, Jak 
się wyraził świeccy bez duchownych, a ducho­
wieństwo bez świeckich na tem polz nic zrobić 
nie będą mogli.

Ks. M. K n r n o w i c z  pednosU potrzebę 
pracy wśród młodzieży, ale praoy, którańy się 
oi ieroła j-  osobnych oi^anifa-yaeh abatyueu- 
ckich tej młoaziAŻy (jako preykład takich orga­
nizacji podaje mówca zagraniczne Tow. „Anioł 
Stróż")

Przemawiali dalej delegat Kółka abstynen­
ckiego akademickiej „ poionii“ — p J. M. Dobro­
wolski i inni.

Nrstępnie odbyło się Walne Zgromadzenie, 
na kcórem po odczytaniu statutu wybrano W y­
dział krak Oddziału rWrnwolenIe", do, Którego 
neszii pp. Jan Szymański (prezeB), Dt Fiiip 
EiBenberg, W ilr Tabaesyńska, Szeięsm Tnrow- 
iki, Józef Ligęza, Wanda Hesslówna, J. Sikor 

ski i J. M. Dobrowolski (Bekretan). Do komisyi 
rewizyjnej wybrano pp. Wodsicką, Hesslową i 
Turowską.

Lokal Towarzystwa mieści Bi* w Sznrej ka­
mienicy w Rynku Gł. (I p. oficyny).

Dział aksamitny.
Sześciotygodniowy kurs gorzelnlctwa odhę 

dsie się w Stncy1 doswładszalnej dli. gorzelni- 
ctwa i przemysłów pokrewnych przy Wyższej 
szkole przemysłowej w Krakowie w cz*sie od  

15 maja do końca dzerwca br Bliżsiycń inior- 
maoyi udziela Kierownictwo Stacyf, Kraków, ul. 
Gołębia 20.

Pomoc Przemysłowa w Dębicy. FLzq nam 
z D ę b i e y : Tutejsze Towarzystwc Pomocy Prze­
mysłowej wskazuje coraz rrięeej dowodów twej 
żywotności i zrozumienia celów, dli jak^dh po­
wołano je do żyda. Z ostatnich miesięcy nam

pastew ne

warzywne
kw iatow e Nasiona D in a o w o c o w e

o z d o b  n e Róże p i e n n e

krzaczaste
poleca

Zakiad ogrodniczy św. Józefa i?
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. karmelicka L. 66.

Cenniki na żadanie darmo I oplatnie. — Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefici Kraków — Telefon Nr. 112.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawatyI poleca po nader Fraiciszek brtif
- halki, M azki dam skie, oraz kompletne wyprawy ślubne - * * * '--M  M w l . i

•mm
' —- i I I  I .   —■ ■   . . .... —               „

B I  A l f  I  j v i h  ieże!j jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Feliera z narką „ E l s a f  l u i da. — My 
IM  y  V  1  r  1  P  ^  sar^ ’ przekonaliśmy się o jego skutku leczniczym, uspokajającym kasze! orzeźwiającym przy bólu piersi, szy: etc
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do zanotowania założenie w Nadawczy nie szwalni 
związkowe] wiejskie], którą otwarto dnia 1 sty­
cznia br. W  marca br. o rządzi to Towarzystwo 
w lokalu własnym wystawą bielizny, wykonanej 
w izwalni w Nagawczynie. Wystawą zwiedziła 
znaczna ilość publiczności. W  jesieni br. a mia­
nowicie w czasie od 7 października do 2 i  li­
stopada odbądzie sią staraniom tego Towarzy­
stwa Krajów r ber płatny ksrs majsterski dla 
szewców powiata ropciyckiego w Dąbicy. Na 
ksrs ten bidzie przyjętych 14 majstrów lub 
czeladników newskich, którzy azonczyK 24-ty 
rok życie. Podania o przyjącie na kara należy 
wnieść w te.minie do dnia 15 września br. —  
Żyozyóby sobie należało, by i inne Towarzystwa 
i Komitety filialne Pomocy przemysłowej w kra­
ją  poszły śladem tego ruchliwego i pełnego ini- 
cyatywy ogniwa Ligi Pomocy przemysłowej.

CENNIK ZIEMIOPl OD 6  W . Kruków 19 kwietn br. 
Płacono za 100 kg. netto. Pszenku biała 23-40 do 
24-—  czerwona i żółta — do — , uszkodzona 
— • -  no — , węgierska — •—  do — ; żyto krajo- 
w. 19*80 do 2130, uszkodzone — ■—  do — , węgier­
skie — •—  do — jęczmień browarny — *—  do — •—, 
na krupy 18-2o do 19-60, na paszę — ■—  do — •— , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) — •— do — ■— , 
na pa^zę 19'80 do 2120; proso — • -  do — ; jagły  
— -—  do — •— ; tatarka 17-60 do la  20; kukurudza 
19—  2J-&0; grooh 21-50 do 32-— ; fasola 2B-- • do 
49-— ; ao. zo^ioa w —  do 48 — ; wyka 24-—  do 25-— ; 
siano zwyczajne 8'—  do 10-—  ; koniczyna pujtewna 
12"—  do 13-— ; słoma B-— do 6-~ ; rze ak zimowy 29-60 
31-50; kminek krajowy 68-— do 72-— , holenderski 
82- lo 86"— ; koniczyna nasienna czerwona 120-—  
da 180- - ,  biała — ■ — do — •— ; tymotka nasienna 
90-—  do 114*— ; esparsetta — do — — ; ziemniaki 
7-60 do 8 50; ja ja  kopę 3 — do 3-40; masło za 1 kg  
3-—  do 3-40; ser —-dO do — *74; mleko zbierane za 1. 
12-—  do — -16, niezbierane — --0 do — -24.

K w a  poitfa śpiewaczka.
Rzym, 15 kwietnia 1912

Jaż przed kilka laty pisały dzienniki krajo­
we i zagraniczne bardzo pochlebnie o wystą 
pach panny Jadwigi Sza*erówny, córki adwo­
kata ze Starego Sącza, w operacn różnych 
miast włoskich. Śpiewała ona wtedy w Fauście, 
Pajacach, Cyganeryi, Proroka, Łohengrinie, Lo 
reley i w Cavalleria Rasticana w Rzymie, w 
Alessandryi, Neapolu i Medyolanie. Obecnie 
występowała znowu zeszłego i bieżącego roku, 
jak zawize, pod pseudonimem A d a  Sar i ,  
Piacenzy, Stradelli, Brescii i Finme, pozyskując 
aobie coraz to większe nznanie. Oto, co pinze 
o nią] S e n t i n e 1 la  di Br es c  i a : „Występając-a 
w operze Gounoda .Romeo i Julia* Ada Sari 
rokuje pras dziwie wielkie nadzieje dla sceny 
lirycznej z powoda nader pięknego głosn i n- 
zdolnienia scenicznego. Jest ona wyborną przed 
st&widelką milutkiej bohaterki szekspirowskiego 
dramata. Nadzwyczaj dźwięczny jej glos o ob 
szernej ska>i, swobodny, pewny i świetnie zao­
krąglony, odznacza się podziwienia godną wy­
razistością i wytrzymałością w tonach wysokich. 
To też w lot zdobyła sohie ogólną sympatyę 
pabliczności, która jej nie szczędziła gorących 
oklasków*.

jeszcze pochleoniej pisze o pannie Szaye
równie „La provineia di Brescia* „Piękna

Belgrad (Tel. wł.) W dniu wczorajszym 
przybyto 150 studentów uniwersytetu z Za­
grzebia do Belgradu. Chorwatom zgotowano 
demonstracyjne przyjęcie, w którem brała 
udział cała ludność.

Studenci chorwaccy przez czas swego po- 
Dytu są gośćmi studentów serbskich.

O godz. 12 w poługnie pociąg zajechał na 
dworzec pełen publiczności, oraz reprezen­
tantów wszystkich stowarzyszeń belgradz­
kich. Publiczność wznosiła okrzyki, a muzy­
ka wojskowa zagrała hymn chorwacki.

Przemówił student Pelivanovic, który 
wskazał ra obecne stosunki w Chorwacyi 1 
imieniem Serbów wyraził przekonanie, że 
zjednoczenie obu narodów nastąpi niebawem, 
czego życzą sobie gorąco patryoci. Chorwaci 
przekonali się, że w zjednoczeniu z Serbami 
znajdą skuteczną obronę przeciw wrogowi, 
który ich na Węgrzech prześladuje. Student 
chorwacki Barlcevic, powitany entuzyastycz- 
nie przez tłum, podziękował za to przyjęcie. 
Oświadczył, że on i jego bracia z radością 
stanęli na wolnej ziemi serbskiej i winszują 
Serbom ich wolności i samodzielności. — Ze 
wzruszenia nie może mówić, tylko z c*cią 
całuje świętą chorągiew serbską.

Poczem ucałował podany mu sztandar 
serbski, wśród okrzyków na c-ześć zbratania 
się obu narodów. Studenci uformowali po­
chód i udali się ka pałacowi królewskiemu 
Na czele pochodu niesiono chorągiew o bar­
wach serbcko- chorwackich. Na ulicach po­
chód witały tłumy mieszkańców.

Przed pałacem królewskim urządzono bu­
rzliwą manifestacyę. Król Piotr z obu syna­
mi ukazał się na balkonie i dziękował za 
nią. Gdy król pojawił się. powitały go okrzy­
ki „Niech żyje król południuwo-słowiański1'!

Następnie pochód udał się do uniwersy­
tetu, gdzie manifestacye się powtórzyły. Po­
południu studenci zwiedzali w grupkach 
miasto.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F. Presse“ pomie­
szcza w wieczornem wydaniu ironiczny ar­
tykuł o przyjęciu Chorwatów w Belgradzie. 
„Presse* uważa, ze wypadki w Belgradzie 
są niepomyśme dla Chorwatów, gdyż parla­
ment austryacki dal dowód sympatyi dla 
nich taki, że nie potrzebowali szukać opar­
cia poza granicami Austryi.

Dalsza v ysylka wojsk.
Rzym. (T. B.) Dziś w uocy wyruszyły do 

Noapolu oddziały piechoty, bersaglierów i 
inżynierii celem udania się do Libii (Trlpo- 
lisu).

Bytnar ya kole Saloniki.
Wiedeń. (Tel. wl.) Z Saloniki donoszą, że 

w tern mieście panuje zupełny spokój, jak­
kolwiek zauważono eskadrę włoską koloEaos. 
Jak stwierdzono, zmierza ona ku przylądko­
wi Atos. Telegraf podmorski z wyspami Le- 
mnos i Tenedos nie funfccyonuje. Zdaje kię 
jednak, ze linia nie została przerwana, ale 
że stacye telegraficzne na wyspach obsadzili 
Włosi.

Rząd turecki jest jednak przekonany, że 
flota włoska nie zaatakuje Saloniki, gdyż 
leży ona w tej sferze wpływów austryackich, 
którą Włochy muszą uznać za nietykalną.

W Salomee przy wszystkich urzędach i 
bankach utiawiono straże wojskowe.

Obawy następstw.
Paryż. (T. B.) Wszystkie dzienniki wyra­

żają obawę, aby atak floty włoskiej na Dar 
danelle nie wywołał poważnych następstw 
politycznych.

Zapatrywanie Bułgaryl.
Zofia. (T. B.) Organ rządowy „Mir", oma­

wiając bombardowanie Dardanellów,' pisze: 
Wojni obecnie weszła w staJyum niepoko­
jące. Jedynym środkiem zapobieżenia po­
ważnym zawikłaniom na półwyspie bałkań­
skim jest rychłe zawarcie pokoju.

Wydalenie Włochów.
Konstantynopol. (Tel. wl.) Zdaje się, że 

rząd tuieeki nie wydali Włochów z Turcy) 
europejskiej. Gdyby jednak Włosi ponowili 
at«Jk na Dardanelle wydalenie nastąpi. Na 
razie podwyższono wszystkie opłaty pań­
stwowe, jakie składają obywatele włoscy.

party* Jolii odżyła wczoraj na scenie wielkiogo 
teatru w świeżym i niewy mnasonym wd.ięku 
Ady Sari, która śpiewa z wielką słodyczą i po 
rjwającem uczuciem. W pierwszym rozkwicie 
młodości posiada jeż całą pożądaną swobodę i 
olśniewającą czyotość w tonach wyjokich, oraz 
giętkość, świadczącą o najlepszej szkole.*

W podobny sposób wyraża się o naszej ro­
daczce wychodzący w Finme dzlenifc włoski. To 
też panna Szayerówna nie potrzebuje joż po 
skończeniu sezonn w jednem mieście atarać się 
o angażowanie w drngiem —  ale dyrektorowie 
pierwszych scen włoskich sami się o nią do- 
bijąją. Zaledwie skończyła swój cykl dziewięciu 
występów w Fiame, a joż zaangażowaną została 
do opery we Florę ncyi, gdzie w maju sześć 
razy wystąpi w Rigoletto. Win. Sir.

Pol8kini rodzinom polecamy jaknaj goręcej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób 
krajowy.

Zbratanie chorwacko - serbsKie.
Cclecramy „Stoln Narada* « Cula 20 kwietnia

Wiedeń. (T. B.) Przybyli tutaj wszyscy 
chorwaccy posłowie z parlamentu austrya- 
ckiego, sejmu węgierskiego, sejmu dalmatyń 
sfciego i b. posłowie sejmu chorwackiego, aby 
naradzić się i powziąć uchwały w sprawie 
postępowania wobec zawieszenia konstytucyi 
w  Chorwacyi.

Wojna w łosko-turecka.
Zaczepka fortyfikacyj tureckich w Dar- 

dauellach, dokonana onegdaj przez oddział 
floty włosku-j, rozmaicie została ocenioną w 
Europie. Przeważa mniemanie, że był to 
„coup de thćatre* w swoim rodzaju, zaaran­
żowany w celu wywarcia bezpośrednio pre- 
syi moralnej na Turcyę, a pośrednio także 
na inne mocarstwa. — Odzywają się je­
dnak głosy, a mianowicie w prasie niemie 
ckiej, że z dniem onegdajszym wojna wło- 
sko-turecka d o p i e r o  si ę w ł a ś c i w i e  
r o zpoc z ę t a .  Zdaniem jej mocarstwa euro 
pejskio nie mogą dopuścić do bombardowa­
nia Konstantynopola ponieważ pierwszy strzał, 
jaki padłby na to miasto, musiałby wywołać 
pożar na całym półwyspie bałkańskim.

W związku z wiadomością o czynnem 
wystąpieniu Wlocbow w Dardanełlacn poda 
je paryski „Matin* sensacyjną pogłoskę, że 
dziś prawdopodobnie przyjdzie do wspólnej 
akcyi f l o t y  w ł o s k i e j  i r o s y j s k i e j ,  
Której widownią będą wybrzeża europej­
skiej Turcyi. W ten sposób zamanifestowa­
na będzie włosko-rosyjska umuwa, która 
mimo kilkakrotnych zaprzeczeń przecież 
istnieje i ma na celu zmuszenie Turcyi do 
pokoju. Jeżeli Turcya — zapowiada „Ma- 
tin“ — wytrwa w oporze, to nletylko wło­
ska ale i rosyjska flota pojawi się przed Kon­
stantynopolem. Godzina przesilenia wybiła 
Należy oczekiwać teraz bardzo poważnych 
wypadków, jeżeli w Konstantynopolu nie o- 
każą się ustępliwości.

(Telegramy „Głosu N_irodu“.)

Bombardowanie Samosa.
Ateny. (T. B.) O bombardowaniu Samosu 

donoszą: Włoskie pancerniki i kilka torpe­
dowców ostrzeliwało kos: ary. Torpedowiec 
wjechał do portu i zniszczył jeden jacht tu 
recki.

Książę Samosu wysłał szefa gabinetu do 
admirała włoskiego z zapytaniem, w jakim 
celu podjęto bombardowanie. Admirał oświad­
czył, źe jeżeli flaga turecka do 8- -9 nie bę­
dzie z koszar zdjętą, to bombardowania po­
nowi.

przesilenie węgCcrsKt«-
Nowy gabinet węgierski a opinia.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wszyscy zwolennicy 

reformy wyborcze) przyjęli nowy gabinet 
z enturyazmem Ogólnie stwierdzają, że 
obecna zmiana oznacza zupełne złamanie 
wpływów hr. Tiszy, który był złym duchem 
polityki węgierskiej. Min. Lukacs przed po­
wołaniem hr. Khuen Hedervarego miał już 
szanse zostania prezesem ministrów. Konfe­
rował już nawet z grupą JusTha aby spra­
wę reformy wyborczej włączyć do progi«mu 
rządowego. Ten właśnie szczegół sprawił, że 
grupa hr. Tiszy zwróciła się przeciw niemu 
i przeprowadziła uominacyę hr. Khuuna, 
o którym wtedziano, że jest wrogiem refor­
my wyborczej, a który zarazem stał się lalką 
w rękach hr. Tiszy.

Dzisiaj okazuje się że powołanie hr. 
Knuena do steru rządów było zmarnowaniem 
czasu i że obecnie sytuacya stoi tak, jak 
stała w drugiej połowie 1910 r.

Prez. mu. Ur Łnoaos.
'  Budapeszt. (TeL w ł) Nowy prezydent mi­

nistrów urodził się w r. 1851, liczy więc 3 
lat. Był synem bogatego właściciela kopalń, 
który kształcił swego syna bardzo starannie. 
Dr Luoacs skuńczył uniwersytet, jaKo pra­
wnik, poczem odbywał studya flnausowe w 
Niemczeć, Francyi i Belgii. W r. 1873 został 
profesorem akademii prawniczej w Raab. 
w roku 1878 po Śmierci ojca objął zarząd 
kopalń, a równocześnie otrzymał mandat 
sejmowy. W r, 1885 zrzekł się mandatu sej­
mowego i wstąpił do ministeryum skarbu, 
jako radca minlsteryum i zwrócił na siebie 
uwagę ówczesnego min. Wekeriego. Został 
wnet sekretarzem stanu a w r. 1895 po raz 
pierwszy ministrem.

Z Krety.
Aieny. (T. B.) Ag. ateńska donosi: Nowy 

prefekt z Kanei, muzułmanin Kreteński, 
zjawił się przed komisy? nieustającą i do­
browolnie złożył p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i  
k r ó l o w i  g r e c k i e m u .  Złożył też pi­
semne oświaoczenie, że jest przekonany, iż 
rząd króla greckiego bęazie respektował 
równouprawnienie Muzułmanów.

Z rosyj. Rauj państwa.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Rada państwa 

kontynuowała dyskusyę nad projektem u 
stawy w s p r a w i e  j ę z y k a  w y k ł a d o w e ­
go  w s z k o ł a c h  l ud o wy c h .

S t y c z y ń s k i  zgłasza wniosek o'zatrzy­
manie istniejących postanowień o nauce ję­
zyka ojczystego w szkołach ludowych.

Dur n o wo  podnosi, że wszystkie wnio­
ski zmiany, które dążą do zaprowadzenia in­
nego języka jak ojczystego, w miejscowo­
ściach z ludnością nie rosyjską, polegają n? 
nieporozumieniu, ponieważ istnieją ustawy, 
kiópych nikt nie chce znosić. Następnie wnio 
sek Styczyńkiego przyjęto, przez co bezprzrd 
młotowym stał się wniosek P i c h n a, we 
dług ktOrego ludność mało i biało-ruska 
miała być uzti&Dą za rosyjską.

Hr. W i e l o p o l s k i  b r o n i  p r a w  po i  
sk i ch  s z k ó ł  i wykładania wszystkich 
przeamiotów z wyjątkiem rosyjskiego w ję 
zyku polskim, podczas gdy komisja Rady 
państwa zezwala tylko na nausę w języka 
polskim w pierwszych dwóch najniższych 
klasach.

Rewolta w Fezie.
Paryż. (T. B ) „Ag. Havasa" donosi z Fezu: 

Jenerał Moinier przybędzie w nieizieię z 5 
batalionami do Fezu. Walka we Fezie trwa 
dalej. Artyierya ustawiona w południowym 
forcie, bombarduje dzielnice, w której skon­
centrowani są powstańcy. Granaty wpadają 
do stacyi radiotelegraficznej.

Paryż. (T. B ) Ministerstwo spraw zagra­
nicznych d 3H08i, że w nocy nadeszła z Tan- 
geru radiotelegraficzna depesza z doniesie­
niem, że wysłane z Mekinez posiłk* przybyły 
do Fezu i po silnej walce wojska francuskie 
zajęły pozycye powstańców. ObecnJe powie­
wa wszędzie flaga francuska. Spokój przy­
wrócono. Jenerał Moinier ma dziś przybyć 
do Fezu.

Telegrami »

v ,8 n i i ■1 ii = 20 kwietniu.

Zwołanie delegacyL.
Budapeszt. (Tel. wł.) Nowy prezes gabine­

tu konferował wczoraj z br. Stuergkhiem i 
zgodzono się, że sesya delegacyjna zwołana 
zostanie na 30 kwietnia i uchwali prowizo- 
ryam budżetowe. Czy po uchwaleniu pro- 
wlzoryum sesya zostanie przedłużona i 
przyjdzie pod obrady normalny’ budżet nie 
rozstrzygnięto. •

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

W  okresie
ząb k ow an ia

Maleństwa, ";tćre w  pierwszych mie 
siącach swego życia dobrze się rozwi­
ja ją  —  w czasie ząbkowania st“ją  się 
zrzędne, przestają się rozwijać i wten­
czas mówi się, że ząbki idą ciężko. Aby  
uniknąć tego rodzajn zaburzeń, które 
zarówno dla dzieci, jak i dla matki są 
bardzo nieprzyjemne 1 zapewnić dzieckn
normalny rozwój, 
regularnie

za'eca się dawać i n

rrawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, ozna 

oz| jąoym 
preparat 
Scotta

EMULSYĘ SCOTTA
najlepiej jeszcze przed nadaniem okresu żabko w anta 
Rodzice przekonają się potem, jak lukko przechodzą 
maleństwa ten srogi czas i jat. szybko wyrośnie im 
rząd pięknych zdrowych ząbków.
Przy kupDie żądać wyraźnie Euluisyi Sec!ta. „Sooit1 
jest to jedyna marka, która od 35 lat będąc w użyciu 

ręczy z& skntek i dobroć.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. — Do na 
bycia we wszystkich aptekach.

Zechciejcie pamiętać,
ze apetyt jest podstawą dobrego trawienia, a więo 
wzmożenie tegoż jest najważniejszym warunkiem 
zdrowego życ'a. Jeżeli wam zatem zależy na utrzy­
mania zdrowego żołądka i jego silnom trawienia, 
spróbujcie stosować znane od lat wielu i skuteczne 
„ B r a d y ’e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane przed­
tem pod nazwą Maryaoelskich kropli żołądkowych, 
które od dawna uważane są jako niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowym zarówno 
u dzieci, jak  i u starszych. Nabyć je można w apte- 

Etch po 90 hal. za flaszkę lub kor. 1'8J za podwójną 
fraszką. Gdzie niema wysyła wytwórca, aptekarz C. 
B r a d y, Wien I , Fleischmai ki 2/449 do domu bez 
kosztów- 6 flaszek za kor. &'80, lub 2 flaszki większe 
za kor. 5-30.

i-Mttrjacką nagrodą państw, wą i medalem złotym 
z dyplomem i jnorowym odznaczone zostały na mię­
dzynarodowej wystawie sztuki kucharskiej, Wiedeń, 
chlubnie znane wyroby firmy Maggl, które już dawno 
zdobyły sobie zaufanie najszerszych kół.

Prot. Dr Wincenty Łepkowski
powrócił z zagranicy i crdynoje Jak dawniej.

Dr Józef Górski
otworzył kancelaryę adwokaoką 
w Podgórzu, ul. Lwowska I. 14.

Adwokat
Dr Z. Braunfeld

otworzy? kancelaryę adwokacką 

w Rzeszowie 
przy d). Kościnszki 1. 13.

Nazwa

MdGGI
gwarantuje

za znakomity gatunek

MAGGr kostek
po 5 h na V* litra 

'wybornego rosołu wołowego.

M »GGiE“  kostki s? najlepsze!
Przy zakupnie należy 
też na to uważać.

DR TABOR
dentysta — Szewska 7,1 p.
Ordynuje od godziny 9 — 12 i od 2— 5. — *Dla 
Pp. Akademików zniżki. —  Ambulutorycm dla 
nbogich od 8— 9. —  Dla służby ceny względne.

Pócą się nogi pana b,
A  więc lekarze radzi się,
Ten rzecze: Panie —  zabieg krótki —  
Kąpiel na nogi z francuskie* wódki.

Nie jest to sprawa tajemnicze,
W  czem leży moc Cyganiewicza,
Że innych kładzie tak raz dwa,
To wódka francuska z godłem lwa.

Pytał raz reporter Gotscha,
Skąd w nim taka eila smocza
Bo —  rzecze ten— po spanin I prtfd spaniem
Wzmacniam się z francnsKieJ wódki nacieraniem

Flaszka oryginalaa lwiej wódki francuskiej 
z mentholem kosztuje tylko

■ - ..... 44 hal. -
Wielka Lasaka K. 1*10. Olbrzymia flaszka 
K. 2.20: i jest do nabycia wo wszystkich 
aptekach i sklepach, Gdzie niema na skła­
dzie, zwrócić nię należy do wyłącznego 

producenta

Aleksandra Kalmara,
Wiedeń 11/2 llordbaliiibul, ]. Hellerhof a

ZA K ŁA D  POGRZEBOWY 
J. HORAK

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru­

mien, wieńców eto. —  Ceny przystępne.
  Na prowincyę odwrotnie załatwia się. ..........

WWW

DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
jdeportznaiłoie językowe.
W 85 nr. „Głogu Narodu* z dnia 14 kwie­

tnia b. r. pomieszczono arTykuł p. t. „Troska 
o piękność i czystość języka*. Niepodpis&ny 
autor raduje się a „pocieszającego objawu, 
iż w  pismach codziennych i tygodnikach uka­
zują się coraz częściej krytyczne uwagi o ro­
zwoju języka, jego piękności i ssazach*, — 
nie widząc smutni go czasem faktn w tym 
objawie, który mało krytycznych i łatwo­
wiernych, a między nimi i autora owego 
sprawozdania wprowadzają w błędne koło 
nieporozumień. Dowodzi tego już samo ze­
stawienie artykułów p. T. Zuka Skarsze­
wskiego („Świat") 1 p. A, Łęlowskiego („Głos 
warsz.) artykułów, Jak to widać z podanej 
treści, rzeczowych i b. cenDycb, z artykułem

p. Jerzugo Bandrowskiego, który się „w obro­
nie Języka polskiogo* („Słowo polskie") 
wprost skompromitował haniebnie! Tymcza­
sem nasz sprawozdawca wziął i ten ostatni 
artykuł za dobrą monetę i ani spostrzegł, że 
zestawił poglądy tak sprzeczne i sobie wro­
gie, które się wprost wykluczają nawzajem, 
jak p. Skarszewskiego, a p. Bandrowskiego 1 
Wszak ,p. Skarszewski wypowiada się za 
pogłębianiem znajomości i zasobów języka, 
cieszy się, iż się dorobek jego mnoży i wlel- 
moźnieje pod piórami twórców polskich, 
podczas kiedy u t. zw. warstw wykształco­
nych kurczy się i karleje, tak iż dochodzi 
wreszcie do nieporozumień między nimi 
a twórcami właśnie! P. Bandrowskl nato­
miast, należy chyba do owych „warstw wy­
kształconych*, które uznają tylko gramatykę 
Małeckiego! Zna on tylko język lwowski, ale

nie — po l ski ,  i. j. rozporządzający prócz 
Języka t. zw. literackiego, t. j. idącego drogę 
najmniejszego oporu, za obyczajem większo­
ści „inteligencyi1-, — Jeszcze bogatą spuści­
zną staropolszczyzny, jah i języka luaowego 
z jego bujnymi odmo,nami gwarowymi! 
Pragnie on. u poetów i pisarzy widzieć Jeno 
utarte i to jak najpospolitsze wyrażenia, szy­
dząc a gwarowych i staropolskich wyrazów, 
choć — o ironio t — sam radzi „sięgać do 
starszych polskich autorów* i

Nie posądzam naszego sprawozó-wcy z 
„Głosu Narodu" o złą wolę 1 taką ignorsncyę 
przedmiotu o którym pisał, jakiej niepra­
wdopodobne dowody złożył p. Bandrowski 
«  swym artykule, ale muszę zwrócić uwagę, 
iż zbjt był łatwowierny i nie spostrzegł, źe 
nie wszystko prawda co wydrukowano choćby 
w tak poważnym dzienniku jak „Słowo pol­

skie", że owszem p Bandrowski mimo pato 
?u. frazesów druzgocących i pozorów racyi, 
bałamuci łatwowernycb, ośmieszając sam 
siebie w rezultac:e! P. B. zapomniał, że dziś 
się już nieda pisać o rzeczy tak poważnej, 
jak język i stosunek twólcy do materyału 
słownego, nie mając o tem najmniejszego 
pojęciat Zaczął seryo, napisał nawet poważne 
zdacie, iż „Język każdego poety jesL Jego ta­
jemnicą, jego królestwem, które inni zwie 
dzać mogą. a w którem on jeno panuje nie 
podzielcie" — ale w toku artykułu san, zro­
bił wręcz coś innego, wdzierając się w lo 
królestwo niepowołany i wśród słusznych 
uwag i błędów, uznał w większej Bości wy­
padków za „nonsens* rzeczy zupełnre trafne 
i piękne tylko dla tegu, że on ich n:e zna, 
lub ź̂le je rozumie. Nadesłano więc do „Sło- 
wa frol* głosy sprzeciwu — na razie p. M.

Pawlikowskiego i mój. Tam odpowiedziałem 
panu B. szczegółowo na „próbki" z mycn 
poezyi zacytowane. Ponieważ jednak spra­
wozdawca „Głosu Narodu" pana B. uznał za 
autorytet na równ) z ludźmi, którzy na to 
zasłużyli, co im chyba ubliżać może, ponie­
waż naiwnie powtórzył w „dziwolągach wy­
bitniejszych" i niektó-e moja „dziwolągi", 
przeto jestem zmuszony je objaśnić i roz­
wikłać powstałe nieporozumienie.

Zwrot mój: „wiodę twą duszę tuloną w 
mej łodzi", jest w istocie nonsensem dla 
pana B, który będąc pozbawiony widocznie 
wszelkiej fantazyi, nie zdoła sobie wyobra­
zić: roety, który przytulając ukochana istotę 
do piersi, wiedzie Ją, jak w bezpiecznej ło­
dzi, w bezkres swych myśli. Ja tu widzę 
zwięzłość jeno, ale nie — błąd gramatyczny, 
czy logiczny.

Bank Zaliczkowy i Kredytowy
  ZAIołni uwżrni ństav v tfradci Kralovć

W Mlii

Filia Kraków, ul. Wiślna I. 3. obok Banku 
Aużtro Węgierskiego

— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — 
Fundusze rezerwowo ! * 2, 700.000

— Stan wkładek K. 42,000 000 —
Bant: przyjmuje wkładki na ksiąźerzki za 

ODroceiitowaniem po

OEObny dział losowy sprzedaje lo ­
sy w szelk ich  rodzaji na małe m ięsięcznę raty.

Wypłaca dziennie wypowiedzenia du K. 5.000; podatek rentowy opłaca Bank
z własnych funduszów.

Filia kupuje I sprzedaje różne waluty, papiery wartośoiowe, wy­
daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszy- 

stkie transaseye oankowe.41 ! O l
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„Strzągnę krwi opale" — wywołało za­
pytanie,’ czy widział kto c z e r w o n y  opal i  
Tymczagem jest to skrót porównania, które 
mówi — nie opal jeBt czerwony — ale że 
krew opalizować może, co już przechodzi 
możność pojęcia para B. Tymczasem, przy­
padkiem właśnie znalazłem u Kasprowicza 
w hymnie św. Franciszka, (opale dymu, któ 
rehy p. B. powinien przyprowadzić do przy­
tomności pytaniem tak druzgocącym: czy 
więc opal jest wiotki i gryzący? Wogóle, 
nie trzeba wiele szukać, by stwierdzić, że 
podobne skróty są niesłychanie w całej poe;yl 
powszechnej częste, ale nikomu dotychczas 
nie wpadło na myśl wyprowadzać takich 
wniosków, jak p. B., boby wypadało u. p. B. iż 
koń jest wiatrem, głos elektrycznością (Jako 
piorun) i t. d.l Kto tak poezye ocenia, lepiej

tospolkościl Było go też poznać — 
mówią — po śmiechu jego!...

Wreszcie uwaga zasadnicza na zakończe­
nie. Chodzi o stopień wolności poety przy 
tworzeniu nowotworów. Otóż nowości boją 
się tylko wstecznicy! Ale, że język żyje, 
więc też tworzyć się wciąż dalej rouBi 1 I two­
rzy go też lud i jego twórcy piszący Wpra­
wdzie tworząc nowy wyraz — nie rozumu­
je się nad nim prawie nigdy równocześnie, 
ale jeżeli on z potrzeby myśli wypłynął, a 
szczęśliwie się wydarzył, tedy wiedząc co 
chcieliśmy powiedzieć, potrafimy go należy­
cie uzasadnić I I tylko wtedy mógłby Bię 
ktoś z nowotworu językowego śmiać, jeśli­
by Jego twórca stworzył go bez potrzeby i 
nie umiejąc racyi jego bytu i różnicy od 
ewentualnego synonimu oznaczyć. Wyraz

żeby je zostawił w milczącej pogardzie, a oo bowiem każdy jest tylko symbolem, jeBt 
najmniej, by o nich podobnie — przekonu-' dźwi kłem, na który musi istnieć w umyśle 
jących i trafnych uwag nie drukował po wypowiadającego jakieś pojęcie. Jeśli zatem
dziennikach!

Powiedzenie przenośne: „smyczek w bez- 
dale niebios mknie" — nazwał p, B „lepiej 
niż po polsku powiedzianem". On by wolał 
„bezmiar", „bezkreB", bo te już zna i słyszał, 
ale nie rozumie, iż poeta chyba wiedział cze­
mu tak a nie inaczej powiedział, i że to prze 
cież coś znaczyć możel Podobno to poetom 
wolno wymagać od czytelnika w zamian za 
to, co mu dają, by tenże zechciał nieco się 
potrudzić i pójść za jego myślą (Wer den 
Dichtor will verstehen, musB in Dichters 
Lande gehen!) — zanim się z niedopatrzo- 
nych nawet dobrze głosek, którymi myśl jest 
wypowiedziana, wyśmiewać zacznie! Ale to 
widocznie jest ze starym komunałem dla ła­
twych Krytyków, którzy to, nad czem ktoś 
nieraz w bolu serca i walce ducha długo się 
zmaga, jednem pociągnięciem pióri, ironicznie 
zniweczą! I w tym wypadku poeta właśnie 
wręcz coś przeciwnego chciał powiedzieć, niż 
pomyślał p. B., poprawiając „bezdal" na „bez 
miar*. Otóż, chciałem powiedzieć, że muzyka 
moja biegnie w to niebo, które jest tak do 
złudzenia bliskie, w takiej bezdali od nas 
mimo że tak jest bezkreśne i nieogarnione! 
Chyba to powiedziałem nie śmiesznie, ale 
dzielnie i zwięźle — a głębiej, niż myśl pana 
B sięga! Logika poety jeBt czasem może 
przekorna, ale choć podskórna — zawsze 
j e s t !  Oczywiście — nie znajdzie jej pływacz 
i błagier, jeno człowiek sercem i myślą chę 
tnie za poetą idący!

P. B. — że dodam więcej faktów, które sam 
zdradził — nigdy w życiu nie słyBzałL tanii lo­
retańskiej (!) w której lud śpiewa: Gwiazdo z a- 
r anna !  — to też poprawia moje „pieśni 
zaranne " ,  na pospolitsze i jemu znane: 
por anne .  Wyśmiewał się ze staropolskie­
go: gęść ,  gądę,  z a g ę d ę ,  a potem po­
ważnie radził — „Blęgnąć do starszych auto 
rów "!... P. B. nie lubi — już u innych piBa 
rzy — wyrażeń gwarowych (np. „zakiel", po­
prawiając to na: „póki czas"!) a tłomaczy, 
iż „ dusza  r o z b i ł a  s i ę  w p i a r g "  — jest 
nonsensem, bo: „piarg jest to Bkalista ścieżka 
dla bydła w Tatrach", co nasz sprawozdawca 
nieopatrznie powtórzył! Tymczasem wyraże­
nie to jest świetne, jeśli się wie, że piarg, 
jest to usypisko rozbitych kamieni na urwi- 
Bku skalnym, — wyraz góralski, powszechnie 
chyba Już znany, nawet u literackich uzna­
nych autorów — zsś Bkalista ścieżka (nie 
koniecznie dla bydła zresztą!) to — perć !

Kenty nie wyliczam — bo to rhyba wy­
starczy ! Są to dowody bezdennej ignorancyi 
języka polskiego!..

Jeszcze jedno nieporozumienie! P. B., a 
za nim i nasz sprawozdawca, nie rozróżniają 
kwestyi b ł ę d ó w  g r a m a t y c z n y c h ,  od 
kwestyi 8t y l u !  P. B. zacytował Bzereg re 
alistyczuych określeń i opisów (z nieznanego 
ml autora), które z małymi wyjątkami, są 
w p r o s t  ś w i e t ne ,  rzucając się na autora, 
jako na „bezczelnego megalomana (?), który 
urąga — gramatyce (?) i duchowi Języka (?)". 
Na miły Bóg! przecież s t y l  taki, czy owaki, 
to nie jest g r a m a t y k a .  Że się realisty­
czny styl komuś nie podoba, to nie dowód, 
że styl ten — g r a m a t y c e  ur ąga ł  Urąga 
on może subjektywnym zapatrywaniom da 
nego „krytyka" na styl jeno! Co to za kry­
tyk, który nie chce wiedzieć, że nastrojowi 
i myślom musi odpowiedzieć styl, jako odpo­
wiednia dla nich forma! I u owego pisarza 
odpowiada on im świetnie! A jeśli Już co, 
to myśli i nastrój trzeba było zaczepiać, bo 
w nich sęk, jeśli Bię komuś tak dziwnie nie 
podobają! Ale — kto broni j ę z y k a  (dosło­
wnie mówię!) jak sam powiada, ten winien 
szukać b ł ę d ó w  g r a m a t y c z n y c h ,  fone­
tycznych, etymologicznych itp., ale nie wolno 
mu się na tym polu porywać na uwagi, do­
tyczące rzeczy zgoła innej bo m e t o d y  
p i s an i a !  Bo wtedy przestaje on być języ­
koznawcą i stróżem czystości języka, a wcho 
dzi w kryterya — dalekie od filologii i £ra 
ma tyki — w k r y t e r y a  e s t e t y c z n e !
„ Kto więc pisze artykuły o j ę z y k u ,  jego 
obronie i troskach o jego piękność, niechże 
Bię najpierw zdecyduje: czy ma pisać o g r a  
ma tyce,  filologicznych nieprawidłowościach 
1 językowych herezyach, — czy o „nie- 
c h l u j s t w a c h "  e s t e t y c z n y c h  i , e t y ­
c z n y c h  s t y l u  i m y ś l i  danego pisarza, 
których nie należy mięszać — z j ę z y k o- 
w y m i !  Niechże wie, że jest różnica między 
f i l o l o g i ą ,  a e s t e t y k ą l

Rozumiem Ja, iż dziennikarz w nawale 
„kawałków" i pracy pospiesznej * dnia na 
dzień, pisząc wciąż i o wBzystkiem, wiele 
przeoczyć może, ale niesumiennym mu być 
nie wolno 1 Niechże się dalej nie da — na 
Boga! — wodzić za noB podobnym autory­
tetom i „znawcom" języka, jak p. Bandrow- 
ski, który, ubrawszy się w lwią skórę, przy­
szedł Btraszyć poetów i literatów — oślim 
rykiem, prawiąc im w trakcie tego przygo­
dne kazanie o umniejszaniu wartości języ­
ka, ośmieszaniu jego nowotworów i okra­
waniu go z wszelkiej indywidualności i zdol­
ności twórczej, na rzecz przeciętności i po-

nowotwór tak jeBt zbudowany, iż myślący i 
znający ducha języka pojmie odrazu, a na 
wet i choćby nie odrazu, jak bywało z no­
wotworami Łsjtowskiego h. p. jego odpo­
wiednik treściowy, jego ideę, a jeśli zara­
zem wyraz ten nowy daje nową i to har­
monijną warteść dźwiękową, ma wtedy zu- 
ptłne prawo do istnienia, a z czasem może 
i powszechne obywatelstwo uzyskać! Podo­
bne stanowisko zajmują dyssouansowe akor­
dy w muzyce. Dawni kompozytorowi©, ope­
rujący jeno konsonansami i akordami t. zw. 
zgodnymi, doskonałymi, nie rozumieliby 
dyssonansów, nie odczuwali ich potrzeby, 
tymczasem muzyka dopiero od czasu owego 
nowatorstwa dyssonansowego, dziś zda się 
do niemożliwości doprowadzonego, stała się 
naprawdę — muzyką pełną, t. j. zdolną wy­
powiedzieć wszelkie odcienie wrażeń i uczuć 
śpiewającej duszy ludzkiej, zyskawszy to 
niewyczerpane nowe źródło wartości dźwię 
kowycb. Zrazu kiwano głowami z politowa­
niem, nazywając głupcami i waryatami no­
watorów — a dziś— któż się nie rozkoszują 
Wagnerem, Karłowiczem, Różyckim i Szy 
manowskim, gdy ich poznaje ? Któż ich wy 
drwi? Chyba krytyk takie mający pojęcie o 
muzyce, jak p. BandrowBki o gramatyce i 
języku polskim I

Gdyby język miał się ujednostajniać tyl­
ko wedle Bzablonów gramatycznych, lub za­
chcianek niepojętych różnych naprawiaczy 
okrawaczy, gdyby twórca nie mógł w szczę­
śliwej chwili tworzenia dobrać nowego gło­
su, nowego wyrazu na swą myśl — to nie 
bawem utwory nasze i nasz język stałyby 
się martwotą a język nie rozwijałby się tak, 
Jak s ię  r o z w i j a ć  musi  i ma do  t e g o  
p r a wo !

Pilnujcie zacni panowie, błędów — ow 
seem! — poprawiajcie gdzie tego zajdzie 
istotnie potrzeba, ale w zapale szkodliwym 
nie zabijajcie wiecznie żywego i rozwijają­
cego się nadal — na wasze zmartwienie 
języka polskiego i nie krępujcie jego twór­
ców bezmyślnymi i płytkimi szablonami 
nawracaniem ich na gwałt — do pospoli­
tości. Jóeef Andrzej Teslar.

Reklama.
Historya ogłoszeń w dslsiejsiem znacie 

niu nie sięga lat dawnych — łączy się do 
Być ściśle z rozwojem dziennikarstwa, z po 
wstaniem poważnych pism peryodycznych, 
A to dzieje zaledwie jednego wieku, a więc 
świeże, nie pokryte pleśnią historyografii. 
Rzecz jasna: gdy nie było gazety, nie było 
gdzie umieszczać ogłoszeń. W wypadkach 
koniecznych stosowano metodę tańszą może 
a hałaśliwszą, w każdym razie bardziej ma­
lowniczą, która jest w użyciu i dziś w wie 
lu prowincyonalnych miastach nietylko na 
szej Galicyi, ale różnych krajów, mniej obe 
znanych z wartością dziennika.

Polega ona na tern, że odpowiedni funk 
cyonaryusz magistratu, niekoniecznie naj 
mędrszy, Btaje na środku rynku, a poslugu 
jąc się jakimś instrumentem, wydającym głos 
donośny (zwykle służy do tego celu cokol 
wiek dziurawy bęben), Btara Bię zwrócić u 
wagę przechodniów. Poważnym wzrokiem o 
bejmuje ilość zbierających się dookoła ober­
wusów i dzieciaków, a doliczywszy Blą przy 
najmniej dwudziestu, tubalnym głosem c 
znajmia: „Podąje się do wiadomości, „co 
zginął indyk pana nadradcy". 'Skutek nieza 
wodny: po chwili dwóch niedorostków wie 
cze nieszczęśliwego zbiega, który niezadowo 
lony z przymusowego pobytu w kojcu, zapra 
gnął nieroztropnie wolności — pan funkcyo 
naryuez bierze go bez ceremonii pod pachę 
i ku radości pani nadradczyni, — odnosi na 
miejsce przeznaczenia, a otrzymaną „szóstkę 
.za fatygę" idzie sumienni*) złożyć w najbliż­
szym szynku.

Tak bywało zazwyczaj, kiedy ludzie ga­
zet nie znali. Ale że Galicya, pomimo wy­
siłków różnych demokratów, ludowców, po

Ogłoszenia nie 8ą tylko pozycyą w do­
chodach redakcyi. Bezsprzecznie odgrywają i 
tutaj ważną rolę, bo nieraz pokrywają kosz­
ta całego nakładu („Kuryer Warszawski", 
„Berliner Tagblatt"). — Bez nich gazeta co 
dzienna finansowo istniećby nie mogła. Ale 
mąją one inne, wyższe zadanie: wydają sąd 
o poczytności gazety, a tem samem o jej — 
naturalnie względnej —  wartości; stanowią 
niejako jej komisyę rewizyjną dla społeczeń­
stwa.

Zupełnie zrozumiałe, że fabrykant przed­
siębiorczy, chcący rozszerzyć zbyt swego to­
waru po całym kraju, nie pośle anonsu do 
„Dziennika tłum&ckiego" (gdyby taki wy­
chodził), którego jeden egzemplarz idzie u- 
rzędowo do Biblioteki Jagiellońskiej, ł  po­
zostałe dziewięćdziesiąt dziewięć nie sięgają 
poza obręb Obertyna — pośle go do gaze­
ty, mającej największą ilość prenumerato­
rów.

A naodwrót — przypuśćmy trochę kul­
tury w galicyjskich gospodarstwach wło 
ciańskich. Rolnik z powiatu nowotarskiego 

naprzykład, który ze swej l/4 morgi pola do­
świadczalnego zebrał 20 q ziemniaków do sa­
dzenia gwarantowanej jakości, ma je na 
sprzedaż. Z ogłoszeniem idzie prosto do miej­
scowego organu, woli przecież sprzedać swe 
płody na miejscu, niż narażać się na koszta 

ryzyko odstawy i transportu.
Stąd wniosek, że ogłoszenia stanowią też 

miarę, o ile pismo odpowiada wymaganiom 
potrzebom środowiska, w którem się prze 

ważnie obraca i co ważniejsza, czy służy jako 
ącznik interesom ogółu.

Przykładów niedaleko szukać. W Galicyi 
jest to coprawda trochę utrudnione, bo nie 
mamy dzienników wydawanych na wielką 
skalę. Każdy zwyczajem dziennikarstwa nie 
mieckiego opiera się na s wojem stronnictwie,

natury rzeczy wynika, że musi być cokol­
wiek skrajny, że w dawaniu mu ogłoszeń 
steruje trochę wzgląd partyjny. Partyjność, 
ta chroniczna choroba naszych czasów, wy 
wiera wpływ ujemny i na prasę, jak zresztą 
i na wszystkie inne kierunki narodowego 
życia. Ale pomimo tego utrudnienia przegląd 
trzech głównych tylko krakowskich dzienni 
ków stwierdza dobitnie wyżej przytoczone 
uwagi Oczywiście nie wchodzą tu w grę 
pisma brukowe, mają i one swoją racyę bytu, 
o ile nie są szkodliwe dla społeczeństwa, ale 
gdzie mowa o poważnej reklamie, tam muszą 
pozostać z boku.

Stosunek ogłoszeń w głównych dzienni­
kach krakowskich Jest mniej więcej kon­
sekwentny. „Nowa Reforma" ma ich najwię 
cej. „Czas" może przewyższa ilością „Głos 
Narodu", ale należy tu uwzględnić, że zna­
czna część osób, które rozumieją potrzebę 
reklamy, zwraca Bię do „Czasu" mocą prze­
konań a głównie tradycyi. Także i ta oko­
liczność odgrywa niepoślednią rolę na nie­
korzyść „Głosu Narodu", że „Czas" czytają 
przeważnie Indzie, uchodzący zs majętnych, 
a przytem „GłoB Narodu" ponosi i tę ofiarę, 
że nie przyjmuje ogłoszeń żydowskich.

Sięgnijmy gdzieindziej. Kiedy ś. p. Jeleń - 
ski założył „Rolę" 1 w pierwszym numerze 
ogłosił, że żydowskich ogłoszeń nie przyjmu- 
je, wyśmiano go i przepowiedziano pismu 
gwałtowny upadek. „Dziś £ydzi wszechpotę­
żni, któżby prób u w a* woicżyć 1 a nimi i" —  
mawiali pesymiści. Wiadomo przecież, że 
wtedy firmy żydowskie zalewały swymi wy­
robami Warszawę nie gorzej, jak dziś zale­
wają Galicyę. Tymczasem „Rola" egzystuje 
do dzisiaj, dając przy każdym numerze po 
osiem i dziesięć stron anonsów. Dowód, że 
była wielka potrzeba antysemickiego pisma, 
że społeczeństwo rozumiało niebezpieczeń­
stwo żydowskiego zalewu 1 śmiałe przedsię­
wzięcie nagrodziło zupełnem zaufaniem. — 
A przecież to był tygodnik! Pismo odpowia­
dało pragnieniom swego czasu, silnym prą­
dom, nurtującym coraz bardziej wyzyskiwa­
ny przez żydów naród.

A kiedy „Kuryer Warszawski" otworzył 
dział „drobnych ogłoszeń" alfabetycznych, nie 
spodziewał Bię zapewne, że w roku 1912 bę­
dzie niemi zapełniał kilkanaście szpalt osta­
tnich stronic.

Ogłoszenia są probierzem względnej war 
tości pisma, ale z drugiej strony w równym 
stosunku dają pojęcie o rozwoju, zwłaszcza 
na polu przemysłu, społeczeństwa. Śmiesz- 
nem się pewnie wydaje twierdzenie, że sto­
pień kultury narodu można oceniać z tego, 
czy na szpaltach jakiegoś „Figara" anonsuje 
się Jedna kasyerka czy dwanaście. A jednak 
tak jest, tylko wypadnie odrzucić przesadę 
która z najpoważniejszą] rzeczy jest w sta­
nie zrobić farsę.

Przypatrzmy Bię zatem zupełnie seryc tej 
kwestyi.

Nie zdarzają się zapewne wypadki, by o- 
głoBzenia podawał ktoś, co gazety nigdy nie 
czytał. Owszem, każdy anonsujący musi znać 
doniosłość reklamy, a poznaje ją najczęściej

za konieczność tę ostatnią stronę dziennika 
przynajmniej pobieżnie przejrzeć. A poważna 
większość czytelników przegląda Ją bardzo 
skrupulatnie, pomimo, że tam się znajdują 
ogłoszenia takie, jakich tylko w polskich ga­
licyjskich pismach szukać. Bo — pozwólmy 
sobie na małą statystykę. „Głos Narodu" z 
miesiąca lutego 1912: ogłoszeń 122, z tych 
miejscowych względnie krajowych 55, zagra­
nicznych czeBkich, niemieckich i nawet wę­
gierskich, (jeano aż francuskie) 37. „Nowa 
Reforma" pod tą samą datą (numer zwię 
kszony): ogłoszeń 266, z tego 70 zagrani­
cznych. Czy potrzeba więcej poszukiwań? — 
Czy w jakiejkolwiek gazecie czeskiej znaj­
dziemy taki procent anonsów firm polskicu?
A w dziennikach wiedeńssieb, które jako 
wychodzące w Btolicy monarchii powinnyby 
bardziej niż czeskie uwzględniać interesy ga­
licyjskie, czy znajdzie się choć w przybliże­
niu coś podobnego? Gdzie tam szukać ogło­
szeń polskich przedsiębiorstw?

1 Jczywiście filie czeskich banków w Kra­
kowie trzeba zaliczyć do obcych. Muszą mleć 
wcale niezłe obroty, skoro sprowadziło icb 
się ze cztery, zajmują pierwszorzędne lokale 
i zapełniają pisma olbrzymiemi doniesienia­
mi. Cudzoziemiec, gdy Bię przejdzie po kra­
kowskim rynku, musi być zachwycony za­
żyłym stosunkiem obu bratnich narodów; 
przypuszcza oczywiście, że na głównej ulicy 
w Pradze wznosi się szereg wspaniałych gma- 
cLów, z których każdy mieści filię jakie 
goś banku polskiego; w ten Bpo3ób niwelu­
je się zwyżka kapitałów w obu krajach, a 
wspólna praca podwaja dochody. Niestety — 
gmachy są, ale nie dla polskich banków!..

Więc z ogłoszeń pierwszego lepszego nu­
meru — a te uogólnić można na pierwszy 
rzut oka dla całego roku już bez ścisłego 
obliczania — wyciągnąć Bię da dużo nieprzy­
jemnych dla nas wniosków. Ogłaszają się 
poważne firmy eksportowe, jak HannBa Kon 
rada, bez przerwy, dzień za dniem od kilku 
może lat. Widać im się to opłaca, bo każda 
z nich po nieudałej próbie zaprzestałaby 
nieproduktywnego wspierania obcych Bobie 
dzienników. Ogłaszają Bię dalej stale banki 
czeskie i niemieckie — te eksploatują na­
szą nieudolność czy niezaradność finansową 
1 polski pieniądz wywożą do Biebie. Trafiają 
się wreszcie i to wcale nierzadko, dość po­
dejrzane zagraniczne anunsy anonimowe Ji 
„poste restante", łatwe i wysokie dochody 
lub losy i ageneye; obliczone to na naszą 
atwowierność i im też widać nie najgorzej 

się wiedzie, skoro ogłoszenia ciągle się po­
nawiają.

A ogłuszenia polskie ? Jakieś walne zgro 
madzenie, student poszukujący lekcyi, jeden 
drugi krawiec lub magazyn wiedeńskich no­
wości, od czasu do czaBu księgarnia. A gdzież 
nasz przemysł? Czyż oprócz kamieniarstwa 
i płócien korczyńskich nic już niema w tej 
biednej Galicyi? Owszem, jest przemyBł, tyl 
ko nie może Bię Bprzedać. Większe zakłady 

ychodzą zapewne z założenia, że „dobry 
towar sam siebie chwali". Prawda o tyle, o 
ile przysłowia są mądrością narodów, ale... 
możeby nie zaszkodziło trochę tej prawdzie 
pomódz. Nie potrzeba chyba reklamy takiej 
firmie, jak Siemens i Halske, »  przecież w 
każdem niemal piśmie. „nlemieckiem natrafi 
się na je ]  anons. Csyż koniecznie mieszka­
niec prowlncyi musi pojechać do Krakowa I 
zwiedzić nieustającą wystawę w Towarzy­
stwie tecbaicznem, by się przekonać, że je­
dnak i u nas coś dobrego się znajdzie, że 
nie ze wszystkiem trzeba Bię udawać do 
Pragi lub Berlina?

Tylko potrzeba trochę więcej pewności 
siebie i wiary w dobroć Bwego towaru. — 
Niemcy nie dostali z nikąd przywileju na 
robienie wszystkiego n a j l e p i e j ;  mogą ro­
bić cokolwiek taniej, dzięki licznym zamó­
wieniom i wielkiemu obrotowi, ale tę różni 
cę winny pokryć koszta transportu. Robo 
tnik też nie jeBt tam tańszy, a grunt w 
miejscowościach fabrycznych dochodzi cen 
krakowskich.

Prawda, że przyzwyczajeni przez długie 
lata do głośnej reklamy żydowskiej tandety, 
bardzo nieufnie odnosimy się do ogłoBzeń 
firm nowych — ale zwalczenie tej nieufno­
ści w nas samych leży i nikt inny na to 
nam nie pomoże. Odradzający się cokolwiek 
przemysł galicyjski ma trudne zadania, bo 
walkę z uprzedzeniem społeczeństwa, tyle- 
kroć zawiedzionego — nie powinien też ża­
dnego środka zaniedbać, by ciężkie początki 
przetrwać z powodzeniem. Nigdy nie odnio­
są pożądanego skutku nawoływania „kupuj­
cie tylko u chrześcijan i", „popierajcie prze­
mysł krajowy i", Jeśli ten polski chrześcija- 
nin-przemysłowiec na tyle nie dba o Biebie, 
by raczył ogółowi obwieścić, oo jprodukuje 1 
jaki do niego adres. A. N. Z.

Jachimecki napisał o Wagnerze Interesującą 
książkę, ze książkę tę Towarzystwo nau

ua w“ ■ 1 H p J ma — naturalnie uczciwego — przekona się,
jak to często .bywa: „gdyby nie ogłoszenie,chalny zwyczaj obębuiania zachowuje z ca 

łym pietyzmem do dzisiaj, pomimo, że gdzie­
niegdzie już gazety znają.

Kiedy z biegiem czasu rozwinęły się 
wszechpotężnie dzienniki, nasunął się tem- 
Bamem najdogodniejszy środek reklamy. Bo 
w gruncie rzeczy gazeta dzisiejsza ma tylko 
dwie części: artykuły i ogłoszenia. Czy to 
kronika, czy telegram, wiadomość giełdowa, 
czy anons, wszystko jest ostatecznie ogło­
szeniem z tą jedynie różnicą, że za jedne 
płac: redakeya, za inne interesowany. — Te 
drugie ogłoszenia w„ ścisłem tego słowa zna­
czeniu, 0 ii0 dla czytelnika są częścią naj­
mniej ciekawą, o tyle dla gazety samej Bta- 
nowią dzisł Pierwszorzędnej wartości.

O te właśnie nam chodzi.

nie byłbym o tak dobrym interesie uic wie 
dział". Wtedy zachęcony właanem doświad­
czeniem podaje do wiadomości swoje wyro­
by i dowiaduje Bię w krótkim czasie o sku­
teczności tego Bposobu.

Wniosek stąd jasny, że w miarę zmniej­
szania się analfabetów, w miarę rozpowsze­
chnienia czasopism i co za tem idzie rozsze­
rzenia oświaty, wzrasta liczba ogłoszeń, mno­
ży Bię ilość ludzi, rozumiejących potrzebę i 
pożytek reklamy.

Wprawdzie niejednokrotnie spotkać się 
można ze zdaniem, że to na nic, że to wyrzu­
cone pieniądze, bo ogłoszeń nikt nie czytu­
je. Zapatrywanie bezwzględnie fałszywe. Nie 
jest to coprawda dział zbyt zajmujący, ale 
nawet zwolennicy powyższego zdania w zna 
cznej części postępują inaczej, uważają sobie

czycieli szkół wyższych wydało i że n F 
Nowowiejski poświęcił specyalny wieczór 
odtworzeniu Bzeregu znamienitych dzieł ła­
dnego z najpotężniejszych geniuszów Jakim 
ludzkość poszczycić Bię może. Pracowity i 
energiczny dyrektor Towarzystwa muzycz­
nego nie zasypia na Iaurach, osiąga, w wa­
runkach bardzo ciężkich, rezultaty zupełnie 
przyzwoite. Orkiestra, złożona z amatorów, 
oraz członków orkiestr woiskowych 56 go 
oraz 100 go pułku, odegrała zupełnie przy­
swoicie u we; turę do FauBta, jazdę WaikiryJ 
marsza żałobnego ze Zmierzchu Bogów’ 
wstęp i zakończenie z Trystana 1 Izoldy.

Wagner — to teatr, tak Jak Chopin — 
to fortepian. Muzyka Wagnera stanowi z ak- 
cyą, ze sceną, całość nierozerwalną Całości 
tej zatem — prawdę powiedziawszy — roz­
rywać by me należało. Jednakże, dla łatwo 
zrozumiałych powodów, tego grzechu arty­
stycznego, a raczej grzechu przeciw art* 
zmówi, io p u B z c z d ją  się oddawns wszyscy 
wszędzie. Gdyby s i ę  Kraków zaczął skrupu- 
hzować, poznał-by może Wagnera za lat... 
kilka tysięcy. Trzeba Bię zatem zgodzić z 
Wagnerem, okrojonym do rozmiarów estra­
dy;: lo d ó w k i być może wielkiej 1 dumnej,
1Z v ^ ^  P, ,̂ iemu »Regimentarza* (mu- 
zyka dnia dzisiejszego) I ministra (muzyka
~ C ) ,  ale bądi co bąaź tylko PipI-

Jak wiadomo, istnieją przy towarzystwie 
muzycznem chóry, ożywione jak najlepsze- 
mi inteneyami Ponieważ są, więc chcr by­
towanie swoje stwierdzać wyBtępy wantom, t  
raczej wstępowaniem na estradę; radbyn 
módz napisać: śpiewaniem. Wstąpiły zatem 
chóry na estradę i dzięki temu znalazł Bię 
na programie niby marez weselny z Lohen- 
gnna, już urywek z urywka.

Chóry robią co mogą i dyrektor robi co 
mi e, lecz Już Kalohas powiedział w Pięknej 
Helenie, że gdy kto robi co może a nie mo­
że, to.... nie może.

.

Wybierając się na wieczór muzyczny u- 
czenic i uczniów prof. Jerzego Latowicza, 
wiedzieliśmy z góry, Iż mieć będziemy do 
czynienia nie tylko z usiłowaniami, zupełnie 
przyzwoitemi, często okraBzonemi artyzmem 
ale z rezultatami wprost wspaniałymi, z 
przejawami artyzmu, stojącego na szczytach 
odtwórczości twórczej.

Że prof. Latowicz Jest pedagogiem znako­
mitym, wiedzą wszyscy, a kto nie w iew a ł— 
ten się mógł o tem wczoraj przekonać. Rze­
czą profesora jest dawać pod grę Indywidu­
alną, artystyczną którą po ukończeniu szko­
ły — każdy uczeń, o ile jeBt artyBtą, z wła­
snej duszy wysnuć muBi —  fundament po­
rządny, logiczny, na którym-by niebosiężne 
gmachy, bez obawy, wznosić można. Taki 
fundament bezsprzecznie daje naukę prof. 
Latowicza.

Żadna szkoła geniuszów  nie tworzy i 
nie jest zadaniem Bzkoły tw orzen ie  geniu­
szów.

Koncert wczorajszy był tryumfem dla 
nauczyciela, dla uczniów dnia dztoiejBzego i 
dla uczniów dnia wczorajszego. Ujrzeliśmy 
plon obfity, piękny, ślady rozumnej pracy 
nauczyciela i rezultaty Indywidualnej pracy 
uczniów dnia wczorajszego, pracy pierwszo­
rzędnej jakości, która wyrosła na funda­
mentach, przez nauczyciela obmyślanych i 
położonych.

Program: Scarlatti, Daquin, Chopin, Schu­
mann, Liszt, BrahmB, Moniuszko, Skrjabin, 
Szymanowski, Brzeziński, Różycki. Wykona­
wczynie i wykonawcy: pani Zopothowa, 
panny: d’Abancourt, ChachlowBka, Bodną 
równa, Nowakówna, Tiilesówna, Kowalska, 
Skubówna, Libanówna, Mflntz, Rosenstock, 
Podolski Rosenblum.

Czy pan Miecio Mflnts. liczący dziesięć 
wiosen, stanie się wybitnym fortepianistą, 
nikt wiedzieć nie może. Tymczasem stwier­
dzić należy, że nadzwyczaj porsądne odegra­
nie ronda Chopina przez pana Mięcia świad­
czy chlubnie o metodzie prof. Latowicza. Me­
toda ta nikomu skrzydeł wie obcina, chroni 
od popadania w blagę i niechlujstwo; wybor- 
nem świadectwem tego, co wyżej, był występ 
panny ChachlowBkiej, która ślicznie odegrała 
bardzo piękne waryacye Brzezińskiego, wy­
stęp panny d’Abancourt, występ pana Rosen- 
stocka — wybitne Biły uczniowskie dnia dzi­
siejszego. Cóż dopiero mówić o uczniach dnia 
wczorajszego! Jakże szczęśliwym czuć się 
musiał prof. Lalewicz, słuchając porywające^ 
gry panny Kazimiery Libanownej, przewspa- 
niałej gry pana Leona Rusenbluma. (Balla­
dyna Różyckiego, waryacye h moll Szyma­
nowskiego). Wczoraj — uczniowie; dzisiaj — 
potężne indywidualności artystyczne, wypo­
wiadające się po swojemu, budujące, po b w o - 
jemu, na fundamentach, przez nauczyciela ro­
zumnego, założonych.

Tryumt na całej linii, nie poprzedzony re- 
Ktoś — może. nie bez słuszności — po- klamą... berlińską, a więc, dla nas, bez war 

wiedział, że paradoks — to prawda daiaju- tości. Niechaj ci, o których piszę entuzyasty*

Z sali koncertowej.

trzejszego. Ten dzień jutrzejszy — to mo 
carz nielada: sławy dnia dzisiejszego topi w 
oceanie niepamięci, rozczochrańców mianuje 
klasykami, a czupryny, urągające akademic­
kiemu grzebieniowi, zdobi wawrzynem.

Dla świata cywilizowanego Wagner jest 
zupełnie takim Barnym klasykiem, jak Mo­
zart, Bach, Besthoven: genialność Wagne­
ra — uznana, a „muzyka przyszłości" stała 
się nietylko muzyką dnia dzisiejszego, ale 
nawet — do pewnego stopnia — muzyką 
dnia wczorajszego.

Jakkolwiek Kraków stał się wielkim, od 
śmierci zaś Wagnera upłynęło lat niemało, 
muzyka wagnerowska jest wciąż dla Krako­
wa wielką niewiadomą, Jakąś wściekłą abra- 
kadabrą, o której — słabe — wyobrażenie 
ma tu ludzi bardzo mało.

Dobrze się więc stało, że Dr Zdzisław

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy S T E F A N A  M IK U LS K IEG O
t  <-rnr7f»lnikÓW O iW G W a r ó w  rlvcrvrinf»ntńu7 I n n m or-n i t r tu r  hanHIrnwui-h o f ic va l i<S łń «r  p lrannmi/-7nvr-h i f a h ru r7 n V (-h  R or i t f  I

c z n ie ,  bo na to w zupełności zasłużyli, sprć- 
ują wystąpić w Krakowie, a przekonają się, 

grając przed pustą salą, iż  uwaga moja Jest 
n a jz u p e łn ie j  uzasadniona Zawsze ta Bama 
historya: moglibyśmy wiele mieć, ale my nie 
chcemy chcieć. Pachnie nam towar lichy, ale 
z etykietą zagraniczną. Moglibyśmy miewać 
np. pyszne wieczory muzyki polskiej, forte­
pianowej, posiadając siły wykonawcze pierw­
szorzędne, na miejscu. Przekonaliśmy Bię o 
tem wczoraj. A  zatem mieć będziemy... gu­
zik — 1 to bez dziurek, by nie było kłopotu 
z przyszywaniem.

Świeca bez knota i guzik bez dziurek... 
„uprzemysłowienie"; .setuka bez odb io rcó w : 
„rozestetyzowanie" (?!) BpołeczeÓBŁwa.. .  Ev- 
viva... guziki

Feliks Jasieńsici,

Krafeóift, Siemsfea 14. | D 
Telefon Kir. 1200.

P o l e c a  r u t y n o w a n y c h  r z ą d ń #  ' I ó d ;  e ś m c z y c n  górze 
s ł u ż ą c e ,  k r a w c z y n i e ,  t o j p o d y n i e  kucharki
k i e r o w n i k ó w  f a b r y k ,  / i k i t ! 5v  b a c b a l l c ó w  p i s a r z y

No\ro otwarty plełws^-orzędny magazyn gotowej konfekcyi damskiej pod firmą

Au Bonhour des dames n a p r ń
•  Q Wyłącznie oryginalne modele I  #

iui nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowsiych odda­
niach. Kostyumy angielskie w najświeższych materyałach. Płaszcze Jedwabna ste- 
minowe żakiety czarne i kolorowe, K ostyu m y n a  Jedw ab ili p o  k o i .  Min
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Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pla- 
akowca, granitu i mar- j  
mum. Podejmuje się 
wykonania grobów y 
miejscu 1 na prowin 
cyi. Tslsfsu 1353

W Krakowie, ułica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wnrnia.

Susone owoce
na kompoty

Morele, Gruszki 
Śliwki i Jabłka
poleca po najtańszej cenie

i najlepszej jakości

Wejeieeh ©i*2S¥/ski
Kraków, Maty rynek*

PI
wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 

po możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

r(2 r-® :'- " • • 192 1 9

a  £

v

pnnnizhR ta e is l te  materie
na sezon w łc ięnny 1 letni 1912, 

Jeden kupon 3 10 ( 1 Kupon 7 Kor.
m. dług. na całe i  Kupon 15 Kor.
ubranie męskie i Kupon 15 Kor.
(surdut, spodnie i ka- j 1 Knpon 17 Kor.
?;.Ze’M Setatr,Cr i ąó l 1 Kupon 20 Kor.
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po cenach fabry- 
cznyoh ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

Sfegel-Imłiof w  Bemie
Próbki gratis i franko.

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych materye wprost u firmy Siegel- 
Imhof w fabryce sa znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego jg 
towaru. 229 40 ‘i M

Wina
Wditf w  Jr dostać możnaCIO n » y  > F *b  po cenie. 

WINA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.
,  Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K 

1 K. 30 h. — 2 K. —  3 Ł  
„ Assu 1. po 5 K. —  7 K. w beczkaob 

a we flaazkach litr o 30 k  drożej u ks. 
Flatra Krawaoz Oziakaaa w Maauszewloaah 
Szepesmegye (Węgry). 10 20

Wyrób krakowski I
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
,.Asbit“ Spółka z ogr. por.

K R A K Ó W
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103.

JESIEŃ I ZIMA 1911.
■ateryały jedwabne 

D l suhuli tomskie, bluzy, szlafroki, 
i bb  podszewki.

Małeryały Wełniane
bb kostyumy suknie wizytowe, żakie-

E, płaszcze, bluzy, szlafroki i t. p.
otowakonfekcya damska

Kostyumy, żakiety iutrzane, płaszcze 
i różne okrycia.

poleca

Ceny konkurencyjno

MaryaPrauss
Kraków, Rynek 7.

(Wzory 1 Modele Paryzkie)

z u l i i  u i u t i u i t  iił a k s t w a  i i u e m i i i i
l> Hióvka artysta malarz

P r a g a  Kr al  V l n o h r a d y ,  ul P u c h m a je ro va  68
poleca Wielebnema Duchowieństwa )ak również P. X amatorom obra- 
ly  kośoieine jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pa- 

«•- Syjue, portrety wiernie podług tomografii malowane olejne na płó­
tnie biaate > innych m&teryałach artystycznych — Najlepsze świadectwa — Kore­

spondencja w języka polskim — Wzory 1 szkloe franco. 1785 30 2

Fundusz rezerwowy 
Udziały
Wkładki Oszczędnościowo 
Reeskont weksli 
Rach. bieżący (lokacye) 
Odsetki przenośne 
Koszty procesowe 
Różne
Zysk *

31338-69 
102162-50 
785681-71 
328fiP8-45 

9724"—  
14329-38 

234 23 
1447-72 
628312

Gotówka 
Lokacye
Pożyczki skryptowe 
Weksle
Pożyczki w rach. bież. 
Odsetki przenośne 
Koszta administr. 
Ruchomości 
Koszty procesowe
Różne 
Hen lr ości

12 9799-80

J. Nowak,

Obrót kasowy K. 11.764.928. 
DYREK CYA: 

Dardek,

gr.30

Modelski.

W ózki dis dzfóc i
w wielkim wyborze po najniższych cenach poleca

ALFONS WRWKZECKI
pracownia tapicerska oraz skład mebli

w Krakowie, ulica śmlKrzyta:!.!!

4 Twoim obowiązkiem
■ mywać swoje zdrowie; dlatego star 

katar itd. natychmiast, zapomoeą Si

THYMOMEL SCILLAE

jest tak względem siebie SBmego jak i 
swej rodziny i pracy zawodowej, utrzy­

mywać swoje zdrowie; dlatego staraj się usunąć każdy pojawiający się kaszel, 
katar itd. natychmiast, zapomoeą smacznego i przez lekarzy zalecanego środka

także przy kokluszu środek doskonały 

:E Wyrób i skład główny

WA P T E K A  B . F R A G N E R A
C. k . Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203.
=   Proszę się zapytać swego tokarza ==
1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2‘90. — 3 fi. 
za nadesłaniem z góry K. 7*— , 10 fi. za nadesłaniem  z góry  K.20. — . 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta I znak ochrony.
Do nabycia w  Krakowie w  aptekach: M asłowski, M Reder,

' ■'u' W iszn iew ski.-

KRAWIEC RAWSKI [
J A N  K A L A F A R S K l
K
R
A
K
0
W

Wykonuje wszelkie za­
mówienia jek: Kostyu­
my, suknie, spódnice, 
bluzki, tak z materyału 
własnego, jak i powie­
rzonego po cenach przy­

stępnych.

W ykonanie doborowe
346 10 7

s
z
e
w
s
k
a
19

Dom parterowy
o 5-oiu ubikacyach w miejscu klima- 
tycznem (miasto powiatowe Myśle­
nice) wraz z obszernym ogrodem, 
przy ruchliwej ulicy w dzielnicy licz­
nie zamieszkałej, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 
Interesowani zechcą się zgłosić do 
Jana Pietrzyka, właściciela realności 

pod Nretn 141 w Myślenicarh.

Wdowa
po nauczycielu znająca się na kuchni i gospo­
darstwie o skromnych wymaganiach poszu­
kuje posady do księży Katechetów lub Ple­
banii. Zgłoszenia pod Marya 8 z. 40 poste 

restante Niepołomice.

Artykcły piwniczno 
szynk arskiei gospo­

darcze

Waissenbók i Schwarz
Wien Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 

Ilustrowane cenniki darmo

Dra G. Schmidta lekarza sztabowego 
i f izyka słynny

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa prędko i dokładnie ozasawą głyuohotą 
wyolak z uszu, szum w uszaoh i przntąpiany 
słuch r wet w wypadkach zadawns|la. Do-
nabycla po K. 4-—  za flaszię wraz ze spo­
sobem użycia jedynie w aptece 323 O 12

przed. Z. Ruckura we Lwowie.

Nabyć można za pośr każdej księgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Mullera

o zaburzeniach nerwowyeh
i systemu sezualnego.

W^g-rłka opłatnie w  kowercie za nadesła, 
niem w znaozkach K. 1-20. OURT RÓBER- 
Baunsohweig. 662 5

K w i z d y  F l u i d
(znak wąś) fluid dla turystów.

Znane od dawna arorKałyczne nacieranie dlaWumo- 
cnićnia ścięgien i mięśni, jako środek pomWfiy 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. d . —  
Prać* turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, na wzmocfaienie i o'dży- 

skanie sprawności po dalekich wycićcikaćh. 
Clfia flaszki Imr. 2‘— , */» ilńszki kor. l'A ). 

PrMhofiifry fluid KWiSdy do nłtbyfia w aptekach. 
Ilustrowane cenniki dardR) i opłatnie.

Skład główny: Fraui Jahaaa Rnlzda, c. k. auśtr. węg. król. rum. i król, ł&ł, dostawca 
Dworów, It łu wMUi  kolo Wiednia.

fa d a  jfaSzorcz« Taw arzystw a o jz w jd u o fd  i pożyczcie
w Kalwaryi Zebrzydowskiej; zarejestrowanego z ogr poręką

|zawiadan ia P. T. Członków, że odbędne się

Z w y c z a jn e \ W a ln e  Z g r o m a d z e n ie
w dniu 29. kwietnia 1912 o godz. 3 po południu

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1911.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej, Komisyi kontrolującej i rewizyjnej 

z wnioskiem o udzielenie absoiutoryum oraz Sprawozdanie z lu- 
stracyi Związku.

4. Wniosek Rady Nadzorczej w przedmiocie rozdziału zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi i zastępców.
6. UaupfłDfecie Rady Radzorczej.
7. Wybór komisyi rewizyjnej po myśl; § 53 statutu.
8. Wnioski członków.

Do prawomocności uchwał Walnego Zgromadzenia wystarczy każda ilość zebra­
nych Członków! § 36 statutu.

Bi i trs i odnośne inwentarze są wyłożone w biurze Towarzystwa Członkom do 
przeglądnięcia w godzinach urzędowania.

Sekretarz: P izew odn iczą cy :
D> D. Forster Jan Fuchs.

Stan Mcrny BILANS ZA ROK IDU. Stan czynny
11140 40 
28088-45 

711854- 
408881-01 
10070-02 
6464-47 
2129-99 
2452-56 
1670 35 

44343-41 
f390Vl4 

1279799 80 S

Wielokrotnie naśladowany, nigdir iiEetfo&cig-iionyv
gsontaefa ZACHERLIN rzeczywiście z&tarówsąato 

j PRZECIW WSZEJLAKIEJ PLADZE ROBACTW A.
i Su nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w  tubce, gdzie cg wywieszone plakaty Z h M m .

KRAKOWSKIE

Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
założone przetl 13 laty

przy ulicy św. lana Nr- 14 (d o m  w ł a s n y )

przyjmuje wkładki oszczędnościowe na

50
0

%

Udziela pożyczek hipotecznych, skryptowych 
i wekslowych za spłatą 6°|o i 6V|o.

WINO
Llsca, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 50, 62 i wyżej ha,, za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lj n- 
bljana (Łajbach) wysyła się za ooiirani. m.
Kolekcya próbek (5 Ky) za pobraniem 
pocztowem franko K. 4. Ciemne two­
rzące krew wino „Kuć‘, dla niedokre 
wnych I rekonwalescentów 4 flaszki 
(5 kg) zapobraniem poczt w m franko 
K. 4 50.

Adres:

Br. Nowaković
Właściciel winnic położonych na wyśpi* 

Brazza i na wybrzeżu Makarshiem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina 

Cenniki na}[źądanle g ratis i opłatn ie.

99
© -

Roma”
L W Ó W  róg Akaoeoiickiej i ul, Fredry
nowo otwarta stylowo urzidzona ka 
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
dionników i pism IHustrowanych.

U t w o r y  m u z y c z n e
do tańca z najnowszych opere tek , wyciąg 
fortepianowe. Nowe edycje nut od 40 hal, po 
cząwszy na fo rtep ian  lub skrzypce. Ż urnaie 

i wzory do kostyumów maskowych 
B iblioteki d la  teatrów  am atorskich. 

Monologi kuplety, l pleśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów

— — — — poleca ■

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańska 35
Tamże ekspedycja czasop. jak kra. jak i zagri

K. 45‘— wylęga lepiej niż Każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G .  M i lC k e ,  

Pottendorf Nr 25 bei Wlen’

I P O Z Y C Z K I !
z 4 do 6°/0 200 K. wzwyż, z poręczycie­
lami lub bez, w 4-ro koronowych ratach mie 
sięoznycb daje wypłacalnym osobem każde 
go stanu, Filip Feld, Bank i biuro giełdowe. 
Budapeszt, VIII, Rakóezi-ut 71.

Objaśnienia gratis i franko.

Daje kolor i połysk za jednym pociągnięciem. —  Trwały! elegancki! Spory! —

W  użyciu najtańszy! Trzeba uważać przy kupnie na prawnie strzeżoną^ nazwę i ety­
kietę; każde inne opakowanie trzeba odrzucić.

Do nabycia:
w Krakowie u Renna i Ski, Sporna i Sks, — we Lwowie u Alfreda Beacock,, O. T. 
Winklera i 8yna i u Ludwika Hoszowskiego, —  w Andrychowie n I. Sowińskiego 
i u I. Mungera —  w Bielsku-Białe) u Franciszka Schlee, —  w Bochni u .Jana Mi- 
ohnika, —  w Brodach u Hermana Scharfa, — w Brzesku u M, Hafstetera, —  w Chrza­
nowie u M. Wasserbeiga, — Czortkowie u L. Nossa — w Drohobyczu u Hermana 
Krauza, —  w Jarosławiu u Z. Metzgera, — w Kołomyi u S. M. Felamanna, —  w Ko 
zowej u Rachmieia Dursta —  w Krośnie u J. Janowskiego i Co. —  w Rrzesiowi­
cach, —  u l .  Edelmanna, — w Leżajsku u Klefnmanna, —  w Limanowej n S. Ze- 
llera, — w Mielcu u F. Brandmanna, —  w Mościskach u Mos. Kampta, —  w Nowrm 
Sączu u Licbtmanna. —  w Oświęcimiu u Jakóba Tobiasa, —  w Przemyślu u Borysa, 
I. Martynnwicza, i Ignacego Wohlfelda, —  w Rzeszowie u S. A. Z^órka, — w Ży ­
wcu u m. Pawluszkiewicza i A. Wanieka, —  w Samborze u S. W . Langingera, —  
w Śniatynie, u Markusa Auerbacha, —  w Stanisławowie u H. M. Vogela, —  w Stryju 
u Jndy Fingerera, —  w Sz-zakowej u Hermana Spiry, —  w Tarnopolu u Hipolita Sko­
wrońskiego. —  w Tarnowie u W . Bracha, —  w Wadowicach u Jana Holejewskiesro, 
w  Wieliczce u Efraima Goldsteina, — w Zakopanem w Kółku rolniczem, —  w Za- 
548 Ieszczykach u Henryka Feldmanna, —  w Żółkwi u Juliusa Cukra. 14 2

Pierwsza kra jow a Fabryka K&frów  
i wyrobów  ;gn$anteryjno-si*órzanycli

L  M A K O W S K I
K r a k ć w *  » » » «  T o m a s z a  2 0 .
Filraa u*. F lor iań sk a  L. 6.

Zakład wyrobów rymar­
sko-siodlarskich. - W ybór 
pokrowców. —  W szelkie 
naprawy. —  Najw iększy 
skład lasek, parasoli. —  
Najobfitszy wyrób pugila­
r e s ó w , portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i  t. p.

ZAŁOZONY W ROKU 1872.

ZAKŁAD

t f t u n n
BRACI

REMBE0KI6H
w Krakowie 

R a k o w i e c k a  P 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia wszelkich robót w  za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności ‘ GROBO­
W C Ó W  i POMNIKOW, 

tak w  miejscu jak i na prowincyi. Po- 
ieca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

PIEGI
usuwa całkowicie V  przeciągu 7 dni

Ambra cremc jh a C h fis to ffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do ntrzyma- 
—  nia czystości i upiększania cery. —  
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1-60 odf 

powiędnie mydło 70 hal.
Składy we W8zys‘> i -h  aptekach i drogueryach 

GŁÓW NE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M. Masłowski apt. H. Bartmański i Sp apt. 

M. Reder, aptek, ful. Karmelicka 1. 23.

ni m5T
Znakomite zegarki

- Z E N I T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu —  poleca w wielkim wyburzę 

w złocie, srebrze i metalu.

C f#  j lT G IA Ł Ł O  zegarmistrz, 
w Itrakawie, Floryańska II,

Wdowa
licząca lat .<5, wyjdzie za mąż, za starszego 
kawalera, lub wdowca, mającego zapewniono 
utrzymanie. Listy jedynie nie anominowe przyj 
muję pod adresem: Wanda, 35 poste rest 

Kraków.

Do wynajęcia
o 2 km. jod Krakowa dom, składający sic 
z 2 pokoi, jkuohni i ogrodu. Wiadomość 
Bronowice małe, (u karbowego) 575 3

Poszukują się;

kilkanaście kobiet
i I kontrolera

do obsługi na piantacyach
Zgłoszenia: Kraków, poste restante 
A-»B. 3._____________________ 570 3 1
W  nowo przebudowanym domu 3 piętrowym 

przy ulicy Felicyanek 1 5 są

do w y n a ję c ia
mieszkania od frontu i w oficynie składają­
ce się z 2 pokoi, przedpokoju, kuchni, spi­
żarni i t. d. od 1 maja b. r. — Wiadomość 

tamże od*godziny 9 d o j l l . j  od 3 do 4.

—  41



„GLOS NARODU" z dnia 21. Kwietniąjg l2  r. Str. 7

DLA KRÓLESTWA GAL1CYIILODOMERYIZ WIELKIEM 
KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM WE LWOWIE.

Na podstawie przedwstępnej koncesji Wysokiego c. k. 
3. kwietnia 1912, L. 153114, otwieramy niniejszem

Namiestnictwa we Lwowie z dnia

PUBLICZNA SUBSKRYPCYĘ
w

na kapitał akcyjny dla założyć się mającej Fabryki i Rafinery i cukru pod firmą „Fabryka i Rafi­
nery a Cukru, Towarzystwo Akcyjne w Chcdorowie“ z siedzibą we Lwowie

5,000.000'
rozłożonych na 25000 sztuk akcyj po K. 200*— na okaziciela opiewających.

Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalne, i rozłożoną będzie na 4 fówne raty*
z których pierwsza płatną będzie w dniu subskrybowania, druga 15. sierpnia, trzecia 15. listopada 
1912, a czwarta 15. lutego 1913, każda w wysokości 25°|0 subskrybowanej kwoty, w kasie Banku 
Przemysłowego we Lwowie, lub tegoż Filii w Krakowie,

Od poszczególnych rat honifikowane będą subskrybentom odsetki budowlane w myśl 
art- 217. u, h. po 4(1|0 w stosunku rocznym, a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż 
do dnia 31. lipca 1913 włącznie.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15. maja 1912 o g o d z in ie  la-tel 
ni południe.

Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przedewszystkiem ci PP. Subskrybenci, którzy 
zobowiążą się przynajmniej na lat 10 uprawiać buraki dla nowei cukrowni. Subskrybenci ci mogą 
otrzymać na jeden morg plantowany burakami 3 akcye po K. 200-— wartości imiennej.

PP. Plantatorom, subskrybującym pod tym warunkiem akcye, udzielać się będzie aż do 
wysokości 20°|., sumy subskrybowanej kredytu w celu spłacenia akcyi gotówką, który to kredyt 
musiałby być najdalej uiszczonym po latach 10 od chwili puszczenia fabryki w  ruch z części 
ceny knpna za dostarczone buraki, tudzież z dywidend.

PP. Plamatorowie, mający zamiar wziąć udział w subskrypcyi raczą się zgłosić do 13anku 
Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków.

Subskryoeyą przyjmują oprócz Bonku Przemysłowego we Lwowie i jego Filii w Kłakowie takie 
wszystkie galicyjskie Insłytucye . Demy Bankowe.

ZARYS STATUTU.
Organami Spółki będą: a.) Rada Zawiadowcza, b j  Komisya Rewizyjna i cJ Walne Zgromadzenie. —
Walne zgromadzenie konstytuujące zwołają: pioszący o koncesyę przez ogłoszenie w urzędowej Gazecie Lwowskiej na 8 dni naprzód — Uchwały co do przed­

miotów tego Walnego Zgromadzenia zapadną w granicach postanowień §. i3. Regulatywu akcyjnego ważnie głosami najmniej V* wszystkich subskrybentów (osobiście 
obecnych lub zastąpionych przez zastępców) reprezentujących najmniej 1U część kapitału zakładowego.

Rada Zawiadowcza składa się z 7 do 11 członków, których na pierwsze pięć lat, w myśl §. 34. Regulatywu akcyjnego z roku 1899 mianują założyciele, po upły­
wie tego czasu Członkowie f ady Zawiadowczej będą wybierani przez Walne Zgromadzenie.

Do zakresu działania Walnego Zgromadzenia konstytuującego należy uchwała o założeniu Spółki akcyjnej i o ostatecznem uchwaleniu treści statutu w bizmiemu, 
zatwierdzonem przez Zarząd Państwa, oraz wybór pierwszych Rewizorów rachunkowych.

Za przedsięwzięte kroki przygotowawcze przyjmują odpowiedzialność założyciele.
Każdy zgłaszający się uczestnik (subskrybent) poddaje się projektowi kontraktu spółkuwego już przez samo oświadczenie, że do Spółki przystępuje.

Bank przemysłowy dla Królestwa Gallcyi i Lodomeryi z
WE LW OW IE, w kwietniu 1912,

W . Ks. Krakowskiem we Lwowie.
Kazi mierz baron1 de Vaux.
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FARBY OLEJNE
da użycia gotowa, szybko schnąca 
do pomalowania werand, altan, agro- 
dzeri, sztachet, okien, drzwi, sufitów, 

wozów, podłóg etc.
Laaier „ P E F “  firmy Lutz & Co.

Specyalne farby
lakierowe I o'ażury do podióg 

Najlepszr masa francuska i we* 
skewa oraz Parket Rose i cyry- 

na do posadzek.
Nuwo&ć! Hanaka szczotkujące i 
woskujące maszyny do froterow ania 

sztuka Ł  W. -

KALOSZE
oryg rosyjskie 
i amerykańs.

R E I M  i S P Ó Ł K A
KRAKÓW, RYNEK 37, LINIA A-B.

polecają po najtańszych 'enacn:
Perfum y, Mydła
Erem/ pudry i wszel­
kie artykuły toaletowe

i kosmetyczne.

SHIGUSY
w  różnych kształtach 

W o d a  k o lo n u k a  
oryg  nalna 1 na wagę.

S Z C Z O T K I
do wszelkich c lów.

Nowość „ G U rt A “
sim lrglow a na. rącz­
kach do czyszczenia 

noży. widelcy etc. 
po 40 hal.

Artykuły piwniczna
korki, kapsle i szpunty 
węże gum. do wina.

Lakiery i pasty do 
obuwia.

Nowość i PIIM NOWOŚĆ I
w  różnych kolorach do far 
bowania jedwabiu, bawełny, 
koronek i wszelkich materyj 

domowym sposobem.

PRZYBORY BILARDOWE,
Szac' y, sztony domina, g,y  
kawiarniane i towarzyskie

KULEKRĘGLE,
z drzew a 
L ign u m  

Sanctnm.

SPORT WIOSENNY 
PIŁKI

nożne

LAWN
TENNIS
RAKIETY, P IŁK I, 

PRASY etc

Przybory rybołówcze
Nowość 99R addolin
Środek do odświeżania tapet, ścian 

w pokojach, sztnkateryi eto.

s l i i c !
Jeśli was dręczą bó;e reumatyczne, cierpienia gońcowe, darcia w 
w rąkacb lub nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człoofrćw 
i Inne dolegliwości powstałe skutkiem zaaiąbienia to używajcie z 

całetn eaufanietn znakomitego naciarasiĄ pod nazwa

IGHTiO
l e f e t i oment o l  wszę&zie do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona p l o m b ą .

Jeśli gdzie aieir.B, należy (prowadzić wprost z Lab< ratoryum chemicznego 
- — .. Aptekarza EDELMANA w Samborze, Ryaek W .

r C f f t l O M E N T O L  WYSTLA SIĘ OP LAT^ I E ( FRANKO)
flaszsk aa t  Ksr. 10 flaszek za 10 Kar. 25 flaszek za 23 Ker.

97 110 l

B B S R E U M A T Y Z M ,
podagra, newralgla. odmrożenia
powodują często nieznośna poległ.wowośo Do szybkiego ich ttm ierten la  l ospo 
kojenia do usunięcia nabrzmeó I przywrócenia ruchliwości stawów, oras pozby- 
■" — c*a sle uczucia świadu. słażr te  rdum ew ajtco oswnym skutkiem  i-^__

CONTRHEUMAN ssak ochrony (łowny 
Sla (Mcatbolo aallcy- 
•ewtfo ckstr kaszt).

prsy nacierani o, masowania 
I okładach.

S S  I t a k a  I K o r o w ą .

»:=si*n •jr .ot 100 1 toba 
6 — b tnb 
I — 10 tnb

s
A

Wyrób I skład | ł ó - D  B D A / 2 M E T D  A C k  Dost Dwora 
way w Apteoe .*. Prag. |||. Nr. 157
Baccnośó na aaawę preparatu i n a cw sk j w r -w o m . Lir aa tye ia

Krakowie: Apteka M M atlowsk M. Becer
— I K. W  szn ew ski

aptekach.

•JJCowm jtótAihjcdłma,.
XomiiVia c' uuftućt&b e, tak/ 
XMvnĄjCoiemą?!£efiMM 

wzfrtowuają widu/ Auduoni 
k a m y .

jetib nafr»ĄjuxmudhMfrmj 
AAodhUm ZdbjtĄ 
iVMVCc.3 M  jlCr 

M y r y c m u i  n i k t  A w  t r ó j

3faXhMAJiWiw xrdxrihjL<xaw 
n b w n r r w tv .

3CaJdi\mWv
/w rw b t a z w u b b a w  jd jt f  

pynibfttL jdbrtwnwfrć.

i r a

O STR ZEŻEN IE! Wszystkie ezęśoi opakowania naaaą 
prswsie sspssasraa* ru t  ssbntsy.

DostB. FRAGNERA ^Skład głó­
wny: Apteka

,ZUM SCHWARZEN ADLER1' PRAG KLEINSEITE 203 Ewo A Ihrudgasso 
WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓL FLASZKI 1 Kar.
Paastą za nadestaalSa K. 1-ao mała flaszka, a. MO doża flaszka, K. 4-70, 1 wlaikle n, 
L » - <  wielkie fl.. K. B -  u wielkich fl «o wazyztklcb stecyl mouar sastro-watfar. fraake. — Składy w aptekach A satro-W«ier.
— ~  W Krahewls w aptehacni SI. Slastowakt. n Redtr I *  Wiszniewski. ■■

CHEMIA i MIKROSKOP
są dzid najpotężniejszą bronią w rąKu 
fabrykanta totek I bibułek cygaretowycłt.

Jot nsdazedi ten esaa, te  łajka wyrabiającego Tatki cygaretowe, nie 
można n&zwaćna seryo fabrykantem Dtlś chcąc palaosotn dostarczyć wy­
robu o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną Jest dokładna 
znajomość chemii, mikroskopii i odnośnych ulepszeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopbwych, oraz na podatawie wy­
robionego smaku i fachowych myeb wskazówek, maa, zrobioną bibułkę 

eygaretową, znaną ogólnie pod oazwą:

« f SALWESOl-NORIS*
Nie wyliczam zalet, Jakie poeiadają owe tutki cygaretowe „SaltieSOl- 
NorlS(ł z watą w nstnikaoh tejże samej nazwy, gdyś są powszechnie 
znane i ulubione tak w kr aj o Jak i zagranicą 669 0

D o n abyc ia  we wesyatktch tra fik a ch ,

M£. w . b e ł d o w s k i
fab ryka tutek I bibulak cygaatowych w Krakow i*.

^ T o T ^ T o f r t Y o Y o T o f o T o T p t o T t  > T n T n T n I o I n * o f o I o t f t T Qt c 3 a 5 ł 5  H

N
ICH
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F A M  WYROBOM BETONOWYCH
m  oraz skład wszelkich materyałów budowlanych >•:

A. GUZIKOWSKIEGO
wyłączne ‘zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki 

LEDERER .& NESSENYI (FLO R ID SD O R F )
426 6 5 poleca

najlepszą cegłę szam otową (ojBiołrwał?) &
płyty piekarskie, oraz wszelkie wyroby szamotowe. [5

BIURO: Kraków, Kleparz 8. Tel. 0264. 
5ii2i3EEEI2i2EiS2i2E2Eł2i32EEEi2l2EEEEI^
DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Komitet likwidacyjny B an k u  p a rc e la c y ja e g o  w likwidacyi poaaje do 

wiadomości, ze ma do sprzedania następujące majątki:
P ilc n io n e k  o b o k  P l i n t a ....................................około 300 morgów.
W y g o d a  k o lo  T a rn o w a  . . . .  około 114 morgów.
Ł o w c z ó w  k o lo  T a rn o w a  . . .   około 190 morgów,
B o s to k a  k o to  N ow ego  S ą c z a .............................około 330 morgów.
Z a g ó rz  k o lo  S an ok a  . . . . . . .   około 860 morgów.
C zaszyn k o lo  S a n o k a ........................................... około 900 morgów.

Informacyi udziela adwokat Dr. St- Grzesik przed południem w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwidacyi ul. BraJerowska 11 a, a po południu 
w swej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. —  Na żądanie a prowincyi informacye 
w drodze pisemnej. ji28 8 8

ItAJLEPSZA MAŚĆ
Do czyszczenia metali

H / i n  w f i f l n a  V Waflaszkach metalowych od 30 do 50 h. 
D e z w o a n a .  Wszędzie do nabycia

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁABKA
polega głównie na ntrzymania, pobudzeniu i uregaiowanh trawienia i usunię­
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, a wybieranych, najlepszych 
1 najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odpr- 1  adząjąoym, który osuwa, 
I łagodzi znaue następstwa nleumiarkowania, nieodpowiedniej <ket>, zaziębię 
ula, siedzącego tryba iycU  i przykrego zatwardzenia n. a  i g a jŁ  odbijanie 
s ię , nadmierne tworzenie się kwasów i karczowe beleśm Jkn O r  

B a ls a m  żołąKkozey apteki B. Pragnera w  f* b b z .

Z akłady lecznicze Dra B r e h m e r ’ a
Lekarz k ieru jący  Dr. P W eb m er 

lobalatoryum, gabinet RSntgenowskł.
Euracya Ietnta i zimowa. Starożytny 
park. 661 metr nad p. morza. __________  ___

Elektryczne światło Opalenie 
ęirąeą parą. — Prospekty bezpłatnie. 

;ta ty a  kol. Friedland, Bez. Breslau.

G o tb e rs d o rf na Śląsku. |

Z  dawien dawna znana ze Swej dobroci zapacbu praw z.iwąW  HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru m ajowego poleca dom eksportowy

■Mnt g f .  A d a m o w i c z a 19̂
(na pogranezu rosyjskiem)

,Kamlli]na“ bardzo dobra . . . .  . . Zł t. 1'40 p
,,Melange de Moakan'* w oryginalnem opakowania . . ,, 2 50 ̂
l̂rnpertaJ*' Cesarski......................................   3 60 g

„Okruchy" % naJL herbat kwłatowyob .  ........ 1*20 co

1 kg. BnUonn Wołyńskiego hygleniozoego T 7 . T Y ' . ' .  * 3-20^
Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg..............  4

Kawa i.Cerld*" gruboziarnista franco 6 k d lo ...................   9 1 10— £
z Brodów

Jubiler B. A R M A TO W IC Z
Kraków , RyneJ*- L, 18.

Pracownia i skład wyrobów iłotych I srebrnych, najgustownlejszych, 
w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biłuteryl, enmienna 

I punktualna. Chińskie arebro po cenaoh fabrycznych na składzie.

PoleeeBay gorąco Whzystkim, którzy mają camlar jeekać do 
^ m s n r fe f  tnb K a a a d Y ,  aby udali się s swaimifar'.

f f l t e n  wprost do

Biura podróż]! Zofii Biesiadeckiej w Oświ îan,
które af© m * żadnych agantdw, as? sagaurtaesy.

„Singerakl
„ 6 6 “

najnowsza i naj­
doskonalsza Ui a 
s z y na  do szycia,

„Singera“
maszyny

nabywać można li 
tylko w naszych 

składach.

Singer Co, Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 4C. naprzeciw Teatru Miejsidego.

Najlepsze czeskie źródło zakupna
Tanie  p ierze  d o  łóżek
1 kg szarego, dobrego, dartego 2 K., lepasego K. 2-40, 
najlepssego «  ł-blalego K. 280; białego K. 4, białego 
puszystego K 510, T kg. bardzo ękoego śaieśno- 
Małegi* dartego K. 6 40 1 K. 8; 1 kg. pwehu szarego K. 
81 K. 7; białego, dobrego K. 10; naślspsssgo pueho z 

piersi K, lf. — Przy odbiorze a kg, franco.

Gotowa pościel LSKTiIhSSS0' 180 cm. dSga 13?°
z z dwoma poduszkami, każda 80 om. długości, 60 om. osorokeśi 
en.,_ ozarem bardzo trwałam, pouyotem pierzem K. 16, pdłpnclMu K. 20. su

lub śdłtego 
śzoroka,

wraz z dwoma poduszkami, każda 80 om. długości, 60 om. oserokośN, napetnloae 
aowen.,_ ozarem bardzo trwałem, puszystem —  
chsm 
K 
K
oaty s silnego gi
W ysyłka sa pobraałsm pesoąwasy 

odpowiedale

B (MBo H|fDk|A,
om. dcułs, 116 om. sserekie.

. od K.U ftranoa. Wymiana doswołona —  sa nie- 
wiedale zwrot Neaiądsj WyenrpijśN cnantW Karmę I opłatnle.
S. BENIŚCH w  Dcechanitz, Nr. M 6, BM m c

Apteka pod „Złotą Gwiazd;11 Pietra Mikelascha
Imtm, Ml. Ksycnilka L l.

I tjnnm Wyrabia i poleca:

S u lf«g u ajac*l*w y'  M 1 
i Syrup iulf«guajac0l*vy z  koli

jako okuteesny środek przeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddechowyeh W 
działaniu zupełnie identyczny s Innym podobnymi wyrobami zagranioznymi, co 
też orzeka komisya przemysłowo-lekaiśka Towarzystwa lekarskiego. Syrup SSi- 
fepaajakelewy jest o połowę tańszy od podobu^cb wyrobów zagraoioziiycb i ko­
sztuje tylko 2-—  kor. Syrsp sulfsisajseelewjr z kols kosztuje koron 2 — 
Wydaje się wyroby te tylko na pnepu lekarski. — Do nabycia we wasyatklsb 
aptekach. Należy iądaó wyraźnie wyiobo apteki flsfrs Kiksluska *s  Lwszrle. 

Ostrzega się przed naśladownictwem.

STRDP

Pamiętać na zmianę lokaln.
Firma bronzownlcza

K. F. K0 PHC2 YHSK1 I SKH
zastała przeniesiona i  ul. FlorjańakieJ 1. 17.

■ z ul. Bracką i. 2. tel. 2330.
Firma dostarcza: Paramenta kościelne s bronzu 1 srebra, chiń­
skie srebra, srebro stołowe. — PrtjJinuJd wssalkie odnawiania.

A p a r a  t y  fotograficzna uznano za piarwszorzędnr
własnej i obsej konstrukcji. Wyprsoowanie wszelkich zdjęć amator- 
skich w naszem atelier. Wobao wielkiego obrotu, stale świeży ma- 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. Nasze 
ulubione aparaty „Austria* mogą być zamawiane także przez każdy 
skład aparatów fotogr. —  Cenniki darmc. —  Kupcy zechoa się zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera-Industrie*, Wien, VII.

R . L e c b n e r  (W Uh. M f l l le r )  Fabryka aparatów fotograficznych 
Wisa. Srsken 301 31. Największy skład wszelkich artykułów fotogr.: atelier dla amatorów.

L I
Założony w roku';1885

Zakład rzeźby artystyczne; W o jc i e c h  S am ek  w Bochni
odzn aczm y m edalem  na w ystaw ie  krajo.\ej w e L w o w ie  1894 r. i z ło tym  m edalem  
na w ystaw ie  w  T arn ow ie  1905. M edal srebrny na w ystaw ie  kościelnej L w ów  1909. 
W ykonu je figu ry  Św iętych  z drzewa, w obec których nie p trzeba sprow adzać w y ­
rob ów  zagranicznych. O łtarz, feretrony, stacye arog i k rzyz .wej, żłóbk i betleem skie 
B oże  grob y  i w o gó le  w sze lk ie  roboty  rzeźbiarsk ie koście  ne. N a jw iększy  w yrób  
w  kroju kami nnych ftgur Św iętych  przydrożnych, odpow iedn ich  uczucia re lig ij­
nemu. Odnawiania w sze lk ie  uskuteczn a. C E N Y  T A N S ? E  O D  ZA G R A N IC Z N Y C H . 

O trzym a ł.m  setki św iadectw  za dobre prace od W W .  Dnchowieństwa.
P .o  pekty na żadanie darm o i opłatnie.

Huk założenia 1855 Bok założenia 1855 

Największy skład;
lltkwlzytiw l i  rybBłi-
Ihsa angielskiego, a- 
merykańskie i wła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa  O szvalda Następca (Jó zef G erhard)
WIEDEŃ I. Wołlzeile Nr. 11. 210 20 9

L M K iO E N
który z powodu swego przvjemnepo smaka. swego łagodnego skutecznego działania stał s ę dziś słusznie najnlubień bb^ił 
środkiem o d p o w i a d a j ą c y m  teraźniejszości, zarówno dla dorosłych, jak . dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem go- 
spodarstwie domowem Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 2 0 -ma tabliczkami,

owocowem i do nabycia w aptekach po K. 130, lub w składzie głównym

n otefcarz C. B rady W ien I.. Fieischmarkt 15.
—


